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Po·Wrot SUWerenów, do stolicy~ 
•' 

„Wyzwę1ent!rn" i 
•• „ "' }!(' 

.bryli$taml został 
ć 

Kontakt między nawiązany. 

Twdr Hammerlinga z .•. Honolulu od:tywa. ]tząd.o~.i obecn~mu brak psychologlcznego punktu o·pa!cla. 

Zal1iudnml się .gm:a.ch' ptzy ułi.cy, 
,Wii.ejSkiej. Suwereni nas.i, po le­
:tnieh wywczasach, ściągaiją. do 
1stoillcy. ·Już nietylk'O wyi>la.ta djet 
·jest ~~. esti'l, poseJJS>kieg.o zailintere­
'socwrun.dia. W lokailaeh klubowych 
'ro·~cizym:ają. s.ię obraily, !k.tóryPh 
xwultaty są wslmźfililciem i sym­
jplbolmiaitem ipoliltyiC1myc.h" nas.trojów 
,w pnz.ededniu &tiwrureia; sesji sej­
mowej. 

Z fl10it~hozarowych uchwal i 
•decyzyj rposzezególn.ych 'U!!?'I'\J.IPO· 
w.ID 'Ła!D.000.WaĆ na[-eży ;piv.ede­
W&Zystk.ięti narwiąiza.me śc.h!łe-go 
kootaktu p-0między „Wyiiwole­
iiiem" a grupą. bryliis.tów w spra~ 
wie w.sipólnej tahyki sejm.owej. 
l 'o Il1ill1ii&ta.rjaJ1n. burzy w „ Wyz.wo 
leniu" i ustąpieniu prezesa St. 
'r hug1.li1Jta, z.aiz.naiczvła się pe.wna 
r::tdyk~rlizacj'a tego _ str-O!lliilictwa 
: wyraźny zwrot Im .stanowc:z.ej 
~błoip.~~kiej polityce k:laisowej. Wy­
mrem 'tych wła.śnie prądów są 
pel"trakitacje z brymtami (Zwią­
~k cihłopski"), pr.owaid:1101D.e z ra­
miem.ia „Wyziwolenia" przez po­
słów Wałerona i San-ojcę, oidigry-

•. wają.cych 01becnie w klubie sejmo 
rwym sibrornn:ic.twa rolę przoidują;cą.. 
H.eforma rolna będ:z.iie o-c:z.vwiście 
głównym celem UI>biegów skoa.li­
wwamych s.tronniotw ra.dy:kadno­
ohł-01p.sldch. 

Uchwały iklt1!bów Związku Lu­
dowo - Narodowego i „Piasta", 
bliźniaie-z-o w llliektóryieh punkita.ch 
}JOOob:ne, nasiuwają. ni-eprzepa·rcie 
myśl o. il&tnlen.iu mfo<l"Zy praiwicą. 
:,nao.'o<l:ową,'' a · ;praiwicą. · chłonską 
cichego porozumienia co do ewen 
tualne.go w..:;krz.oozen.i::t koncepcji 
11ak.Lu laincko1-.ońskiego. Wpra.w-

Pieśni krasnoar­
miejców o~' carze. 
Wydział v:'Ywia-ty politycznej 

przy rewolucyjnej md:zie wojen­
nej zwrócił -uwagę na to, · · że w 
1vielu oddziałach ru'·mii czerwionej 
ż ol:ni~r.ze śpiewaiją stare pieśni 
żołnierskie z czaGów p!'zed.rewo­
lucy jJ1ych, wychwalające czyny 
a.rmji cesarskiej i nawet samych 
1no1narchów. Wyższe wła.dze -.-mi­
skowe naka'Zaly euergiczirie ~wa.1-
czan ie t ei::-o rodz'llju obja.wl!kcmtr 
rew·olucyjnego. 

Zgon. 
Wczoraj w godzinach rann'Ycb 

zmarł na zapalenie osierdzia w 
szpitalu Ujazdowskim w Warsza­
wie, znany w kołach towarzy­
skich Lodzi - porucznik Tadeusz 
Szwajcer. 

&ie ipatron tego , , osła.wio­
:ny senat<>r Ramim.li g z Ho-n-0-
lulu, skończył się ·ju;ż pol~(yC'Z!Ilie, 
ale mik·nięcie t.ego o}Ai.ekuńc-zeg-0 
dueb:a me~ mor1liWIOŚ(\i 
wystąipiemfa. na wid(1Wnię n-oiwej 
osobistości; która wy&łki posżcrz.e 
gó1nych st1'0!00iicitw prarwicy po­
-wfodła:bv ku wspól1nym celom. 

Zarowdro Zwtląwk Ludowo-Na-

· r-O!d<>wy, ~ „P:LaJsit" wyrzcltają. Żiródła tej rri!oohęci . sz.ub.ć nióste-
- się iba.?ldw iktategoeyCZIIli'El WS1ziel- ty naileży nie we wr.ględaich rie· 

:kniej ~wiOO:z.i:aJioości z.a połilty- eeowy~h, lecz - ra.C~j - w u­
k.ę 111ząidu p. Wł. Grrubskńieg-0. · przoozeniach ()$()1bistyeh na tle 

:W ł't.ąidzie tym j)rruwica sejmo- pewnych lronek!Syj p. SkrLyńiSk:ie­
wa. nie wi.dzii - !i ełooz.nie - wy- g-0 z Qłborrem kiralkioW'Slkiego kon­
rai?li.cieo~ swego progrrumu li s.wio- seirwaitvmnu. 
iich J)otrzeib. Srozegó:Lną. am.ty.pa- iJieśli p. Skr.zyńsk.i, kitóremu 
tlą. Olbdairza ipraiwfoa mini.sitra spr. po!Wlimworwać wesz,tą naileży baJr-
7.ajram<liZlllF f· Skil.Tt.yńskiego. dro pO!W'al'hnyzh &u!koosów na oo-

; 

\ 
SeJm z . Sen.atem ·na· . stopie woJenneJ. 

t -· · · ., · ·· · co o· tern mówi marszałek RataJ? 
Za9ytywany piei . sprawo­
~ pa.rlameo.tamep: CzY 
pra:wdą jeet, - eo k<>~,-!>.ikuje 
Biu.r-0 t-lena.tu, że :tm.any spór 
pomiędzy i'ejmem a. Senatem· 
o wykładnię Konatytuoji co 
d-0 losów ti&taw, odrzuco­
nych oa.łik,owieie µnez Senat, nie 
z00;tał ~w.idówa.ny" i że „w' o­
staitmiclr ~z~a,eh spraiwa stanęła 
na tJ-m pU;nk.cie, że l\farsz.ałek 
Senaitu ziprc~poinowa.ł . Sejmowf 
arbitraż· są.ci\l v~~~1oozego, zloi,p-­
negio z poręki .mezyid,jów . Sądu 
Najwyższego i 'l;rybunalu. aic;l,mini_­
stra.cyjn:ego"? , - p. ;Marszałek 
SejlllJU, RataJ odpą.rł: . , 

- Wiemy, ~e pre.mjer, p. Gra­
bski, ma zamiar wys·tosow,ać ąo 
~mie pismo ~ Za.p~iem, , ja~ie 
Je.st in,()lj~ &taai-owisko co do propio­
-zy-oji p. M.acszadlka. Sena.tu zw:oła­
nia Sądu ubi.traiiowegio dla l'O'L-

. strzvgnięcia T~zelromęgo konfliktu 

między , Sejmem i Senatem. N a 
list ten odpowii&m, że t6g'O rodiza.­
ju airbitraż . je&t nied0i1n1sizozalny 
J)(l![>;roę.tu z tego względu, iż nie u­
wa'..ża1tl za możliwe kwestj001owa­
nie formalnej uchwały Sejmu. 
Pooatem Marszałek Sejmu, jako 
ta.ki, ni~ mógłby dyspbtn01Wać pod 
c.Ul.6 arbitrażu na wlaMą rękę u-
chwałami Izby.„ . 

Z da~·zc;j r:oµne>wy z p. Raita-· 
jem ~ · s.prawozdaiwc.a sejmowy 
wywnioskował, że p. łr:fars..za­
łek St;jmu nie uwa.ża incy­
dentu„ p.odniesioneg·o pr:uez Biuro 
:::looatu, za konflikt pOllITiedtzy Iz­
.banu. Plemmn Senaitu żaid.nych w 
tym kiemuku uc:1wa.ł nie 'p.oiwzię­
lo; na.leży · się więc c1oonyślać, -
sądti. sp:ralv;o-z,d.awca sejm°'wy, -
że są to rae-ze.j ooobiste z.a.patry­
wania i w.niOStki p. 1\1.arszałka 
Sooatu. 

' i 

Pimy okatijii za.pyita.ł epMIWIOtda. 
wca, czy nie zeehcidby p. Mar­
szałek scharakterywwać swego 
przemó~enla na, ruiedaiwtne,J uro-; 
czystości piastowej w WieJl'l'LCh-O­
;:;ławi.o:wh, a to ze ~lędu na wy­
stąpienia nie-których pism w zwią.-
z,ku Z tą. In()Wą? - . 

- W przemóWiemu, wygłos-ro 
nem na. u.roczyŚtościa.ch jubileu­
S7'o-wych pp. BO!jki i Średnia.w- · 
slciego, - odpowiedl'Lia.ł p. Mar­
szałek, - zm-óciłem ~wagę na 
ciężki.a położenie, w jakiem się 
Państwo wewną,tm . i od . zew­
ną.triz znajduje i połoiyłem na­
cisk na ko.nioozność kooicen~racji 
mmaiLnej społe~eńt'ltwa. Poono­
siłem to, co poiwtanam ciągle 
i pr•zy ka.żdej okaizij,i, że należy 
po<1ponządlrować w rolityce pań· 
stwowej ws:zystko to, co jest nie­
ist,otne zasadniczym pot rn})oon 

,państwa. · Oto wszystko. · 

Dość· · maj.ą. ,iarzma So.wi·etów ! .. 
I . 

WieUfe rozruchy antysowieckie " Kijowie. 
BUKARf oZ'f, l:i paźtlzkmik..i. 

, Ofice~ s.owie"ck!, ujęty pod­
c~as ostatniego napadu 'bandycl 
kiego w południowej Besarabji, 
złożył podczas śledztwa sen­
sacyjne zeznanię. 

' 0świadćzył / on, 'że przed 
niedawnym 'Czasein wybuchł 
w ·Kij owie wi~lki bunt prze· 
cłwko.,..'ł'ładzy . sowietów, · w 

· którym wzięło udział 15.000 
robotników i ·Wojsko. Komi­
sarze bóls.iewiccy zostali wy· 
mordowani, a powstańcy usi­
łowali nawiązać łączność ze 

· zbuntowanymi ·kozakami..doń­
, Śkinił. Centrałhy rząd sowiecki 
wysłał oddziały, rekrutujące się 
ż . Chińczyków i Mongołów, 

I(.tóre obległy miasto i · po 
straszliwej ' rzezi zgniotły pp„ 
wstanie. 

Nad Donem ruch pow· 
stańczy szerzy się coraz bar· 

·dziej,, Ludność wiejska . u· 1 
chyla się masowo od służby 
wojskowej, ucieka ze wsi i 
tw.orzy lotne oddziały, które 
niepokoją cały kraj. 

-... -, 

„Twarde s a'1ow"sko Ameryki. .. 
WJBDEŃ, 6.10. (PAT.). -
„Morge·n" donosi z Waiszying­

tonu, że :prezydent 'Ooolidge o­
świ00:ci21ył, ,i.ż Amerytka nie mooe 
się z~oidzić na iadne ograJllic·zenie 

• n 

jej zaileż.11ościi. Ameryka goitowa wa:n:a i..J.a..nu .Uavesa, to jest to 
jest fJO<lipi::>a.ć ukła:d pod waran- sipraiwa prywaitna instyt;.; ~yj ame­
kiem, że układ ten ule naruszy rykańs.kich i e1aio.pej1sikiich, a nie 
polityki amerykańskiej. iSprawa rz:; -u amery.:_kań~iego. 

Oo się tycizy kwes.~!:f~ia!ia!'!!:nis!'!!o~-~~!!!!!:!!!!!!!!!!!~~~~~~!!!!~ 

ll&llie gooewsikim, jest ·Mte niairre 
prruwicy, to moiwu ofiamne.m.i kQ­
złami lewii.'Cy są mi!ni.stirow.i..e Hueb­
n.er, WyiganiO'W'slci i Milk.1.aiSlze.wski, 
pr.zeciwiloo kJtórym z,wpowiedziatne 
są. z.dooydowam.e kroki oipozy<iyj­
n.e. Pmedlll!ią· ~tra . .z,ą. ait.aJkująicyeh 
będrliie P. P. S., jaJk tl() wolno woo­
sić 'Z poiwwiętych ip1"z.eiCl ~ dnii&­
mi Jl'l'fZerL Ra:dę Naicz.eJ.ną. uchwal. 

Stwiierdiziić jeidfilaik mimo- ~1iY­
stJko n3Jleży, że 'ZalfÓWlllO praiwy;ro, 
jaik i lewym o:poey<ljomil5tiom mą­
du p. Graibskiego bralk· w. eipole­
cuństme· doota;OOemnlie pawnego 
:psyoo'O'lógmzm.egio pt.mkw o'PaJrC.ia. 
Omy\vi-śo-ie - '1'1Ząd tien nie jestt 
~i me mo.ie być '\VIOlny pod 

' 'Wielu iwu.ględami od powailnej i u­
'Zal3aidniooej kcytyik.i; wąitplhye 
~t wsizakrź,e, cu,y w sylbuooji dlLi­
siejsrej, gdy &iielQ 6alll~Y.iM 
Sk10ń'Cr/JOII1e jest d'O'pi€!1'-0 w po~owie, 
wa.jld~1e się str-0iJJ!IJ.'iicitwto, kit-'..:e 
odwarivlOiby się wziąć na siebie 
odrpo-w~ość za obałemoe o­
boooogo gal:Yilootu i Wt&ZJ'1S'tkii-e stąd 
płyną.ce ko'Di3'ekwooicje. 

Pmytpuswz.a.ć raieiz.ej nruleży, 
ie - pl1Z<ooi'WIOO ![>rądy i z dwóch 
stllo.u pod:ejmorwaIDe aita1ki będą siię 
wzajem ' nootrailiiiwwać i aiilllulio­
wać, i <Iizlęki temu p. Graibsikii u­
trzyma się u steru je31Zoz·e na prze 
oiąig k±lk'll najibli>Ml.zye.h mies-i~cy, 
moż~zy ewentualnie _w ofier.ze 
boigiom potitytki paTtyjnej tego e>zy, 
innei,,,OI() miinma. 

Za jakieś dVt~ tygodnie ro·Zii')()­
C<Zl11ą. się praoo Sejmu. Jui pi.eil"W­
sz.e 1pois1i.ediz.eirrie do·&ta?:"c.riy niewą.t­
pliwtlie dość mwterjału do na.Miy­
teij ooemy akltwilln.eg0 · położenia. 

Rx. 

~~~~~~~~·--

ważne dla · żołnie­
rzy wyznania moj-

żeszowego! .. 
Przedłu:te.nle terminu 
zgło·szel\ do wojska. 
P. Minister Spraw Wojsko.. 

wych zgodził się w drodze wyjąt.. 
~u na stawienie się poboro~,.-v~h 
roczni.ka 1903, wyznania· mojże­
szowego, do słuihy czynnej w Od­
działach dopiero dnia 9 paździer­
nika b. m. po święcie Sądnego 
dnia. 

Minister Skrzyński. 
po,Mrócił ·z Genewy 

Dni'~ ~ac-Donalda policzone. · wAR/bZAwA, 6.10 . . ~ (PAT). 
PARYŻ, 6.10. (PAT). „Echo ,l cw·w, o tyle pogląidy Lahaur Pa.rty rokow{lń a.nglo-egip&kich outL ab- Dz's· · od · · 9_ · „ 

de' Pairis" wyr~ża. p.r.wk'On.anie7 ' ·,·; sprawie zagadnień p.oli,tykj dyka.c.ją króla Husseyna. Oba te 
1 

J.a.J, 
0 

g :zlJUe 
0
J ia.no pri~­

że dni gabinetu Mac Donalda il 1: :· • • 0w-uęt.r:znej initeresują.cy.ch dżi- wypad.ki bowiem zcla.niem dzien-1 by~ z Genewy Aleksander Skrzyn­
policzone. - O il~ polbtyka parć·J: 

1 
::.iaj. ~g~~ pod.z.ialane są :pr·z.ez nika st.ano:vią epizody bank.ruct- ski, ~o';itainy .P:OOZ wyż.&zych u­

p•racy w. sprawi~ odis:bk·~dowau 

1

. mmeJs_roS>O!· . · , • . I wa pohtyk1 ws-chodm.iej Wielkiej l rzędnikow '.M:1msterstwa Spa-aw 
była pohtyką w~ększ.ośc1 nar'O- D.z.1en_mk .d'\li_p~wuue ~1ę ~e1- j Brytaaliji. Zag.ranfozn~ na d:wiorcu. 

slego związku m1ęclizy z,erwamean . 

' 

/ 
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Migawki polityczne. 

o turkach. 
.Ra z na rok można pomówić 

ł o turkach. 
Cieka wy to naród. 
l -ocu1thow) krzy czy, precz, 

po!cm „u:ec:l1 ży'.e•', pvle:u wo· 
w u, pr-' ·1. i tuk .vkó!1w, aż n .e 
oi.:.i •ry •me. 

fl,1 y j ttympatyczny na-
1·:.tl. 

Poetyczny, leniwy, rozko­
chany w s wJ ch d;:iwnych wie­
rze litl'' h i oby czujach. 

Głównym jednak jest to, iż 
są i w małym st(lpnin obrat­
liwi, · zato w dutym niedo­
łężni. 

Niemcy, anglicy, ameryka· 
nie, jak wpadną do ich kwieci­
stego kraju, wytną drzewa, a 
na ich miejsce zbuduje fabryki 
i będą się dusić dymem. ' 

Na cóż im akacje, kiedy są 
akcje, które w epileptycznych 
podrygach skac14 w górę, lub 
spadają. 

A Turcy patrzą na to ze 
stoickim spokojem, a kiedy za­
chód słońca zaczerwieni nie­
biosa, mueziny jękną, wtedy 
słychać rozmodlone głosy i nie­
ma Boga prócz Boga i Maho­
meta proroka Jego. 

I stało się. 

Przyszli majtkowie z za mo­
rza na stalowym kolosie i wy­
wieźli Kalif a. · 

A z minaretów trąbiono na 
modlitwę i rozlegały si~ głosy 
że niema Boga, prócz Boga i 
Mahometa proroka Jego. 

Lecz zmieniają się czasy, a 
z niemi i ludzie. 

I ta Turcja, . która dotych­
czas była ogródem niebiańskim 
wśród zabagnionej zgniłej E­
uropy, zaraziła się strasznq 
chorobą polityczną. 

Zmienili się turcy. 
Jakieś rewolucje, rezolucje, -

plenumy, woh1my, i moc innych 
wyrazów, których niema w 
kwiecistym języku Szechere­
zady. 

Nie chcę prorokować, bo 
niema Boga, prócz Boga i Ma­
hometa proroka Jego, lecz 
smutny koniec b~dzie miał Ke­
r.ia~·pasza i caty szereg innych 
jemu podobnych. 

Bo 
0

zrozumc.e, jakie to stra­
nne, że na całym śNiecie nie 
t:."J4 e za!'ątku, bez d,incingu, 
iui•ac.i, S.in,lcji i„. fel.1eto-
nów. · 

Ergo. 

atedralne biją 
dzwony I ... 

atedralne biją dzwony, 
Pod obłoki dźwięk ich płynie 
I we wszystkie świata strony, 
Aż gdzieś hen.„ u niebios ginie. 

Katedralne ' biją dzwony, 
A ich granie takie smętne, 
Takie cudne i oqświętue, 
Jakby harf anielskich tony. 

Katedralne dzwony dzwonią.„ 
Jesień„ . . cicho„. słońce świeci 

Świat oddycha słodką wonią, 
Jakimś szczęściem, szczęściem 

dzleci„. 

t wciąż tylko biją dzwony, 
I wciąż granie gdzieś się szmy 
I lud polski pochylony 
Zbożnie k1ęka do pacierz.y. 

Pobłogosław, $więta Panno, 
Ten kraj przez nas wymodlony. 
Niech Ci za wsze pieśń poranną 
Katedralne grajf\ dzwony!„. 

J. K. 

Cz~tajcie 

,,MOW I NY''· 

Polskie 
w1chodźctwo zarobkowe. ~. 

W świetle ~yfr. 
I ' 

P<>bka. była i jest krajem bar­
dzo ożywionego wychndźtwa. 
l:'rzed wojną enLgrowało z teryt,o­
rjów po&foh około 1 miljona o­
só~ t'Oczn,ie, jeśii liczyć tutaj t. 
zw. sa~t.Sy czyli ogromnie oo do 
Bwycu mzm.~wów liczne wychodi-· 
ct.w-0 b!}zrolnych i mafo.1,olnych 
w1ośc 1an do .1.~ierniec, lJa.njl, .r'ra.n-

. c.jl i in. ua sezonowe roboty w 
1-0J11ictwie. 

Wogóle rozróżniać należy dwo 
fakt typ wychodźctwa: zarobkowe 
i osadnicze. Nas o!Jchoozi tutaj 
przedewuystkiem wychedźhvo za 
robkowe, gdyż robotnicy są tym 
elementem, który najczęściej idzie 
poza granice jedvnie dla znalezie­
nia czasowo pracy, pozośHtwłając 
rodzinę w kraju macierzystym, i 
który po jakimś czasie wraca. 

Po wojnw emiig'l'acja ogromnie 
ltc.zehnffi o:sła1bła. na1?1k1UJtiek szere­
g1u przyciz.yn, o których mówić tu 
ni<e będ~iemy. 

prz.ed~wszyis.t:kiem robotników, U· 
dają,cych się w ce.lu znade~ooia 
ZM'01bku. 

Trochę przytoezooych cyfr i 
danych niez11Jędne jeis-t dla zaiz.na­
jomienia slę z t():ZID.11<mllrni samego 
wy.chodźetwa i je.st pewn~, nie­
co sł&bym ooraa.eny' dotyczącyCh 
tej d.z.ietlz.iny stoo.unków. 

Nie mówimy tu,taj o ~1..eniu 
za.sadn~icz.em emiigrrucJi. -W olhec 
teg-0 jednak, że eim:iigracja obejmu 
je prz~v&iystk.iem robo.tników, 
że wychodź.ctw-0 jest pelWillym spio 
oobem ipoozukiwania q;a!J.'ohku, że 
o.bejimuje ono ba1row l~e szere­
gi c.dom!k.6'W na1S1Zyich zwią~ów 
in~e 2'1Ulijt&ująieyd1 praicy w kraju 
rz;a1grudn:ieni~ em1gracjI jest :prakty­
oz.neim zagadnieniem riuclm 2aiwo­

do1weg(). 
Rzecz prosta, że j&&t ooo nie­

mniej palące:m i wymaigaj~em o­
k1reślonego Sitos1.~nilH1 do tegoi za­
gadmieniein dla. ro:botn.ik&w ty.eh 
k:rajów, dJo kitórych ild:zi-e fala wy­
ohodfotwa za.r-0'1>k-01Wegio, gidy~ ro­
boitnicy 01},ycy bairdw eizęsito ~tooo-

VilOOiug urzędowej &tatystyki 
lioz.ebność wyclrodtctw{l. w latach 
1918-1922 była ua.stępują·ca: 

Wyemiig11'Qwa.ło za oceatU: 
w roku 1921 - 107.046 o-sób, 
W rok\11922 - 46.773 O·Sób. 
Wy-emiigivo·wało rut kootyne.t: 

. wią iywjoł 1lmnku.remcyjny, olł>ni­
ża;j~y ipo.zi•ol!Il · płac, .:_ skła.dają 
się na. kaićh-y lamietra]ków i t. d. 

w roikiu 1922 - 31.37~ oisób. 
K11a.j,em, do którego najwięc~j 

1płynęła. fala wychodź.ctwa z· Pol­
ski ip.o wojnie, jet t przedew,s.zyst­
kli0lll Francja. Ol:tO cyfry 'll!rzędo­
we C() dl() 001-igracj•i d'O Frruncji 
wrgani:oowaiooani u•ain-!lłP<>rtami w 
lata;cih 1919-1922. 

W roiku 1919 wyemig.rowalo 
- 804 OSOlby, 1920 - 13.389, 
1921 - 9.306, 1922 - 38.927. 

Cyfry te, c1ze11pa..ne z o..stat.niGor 
g<> „R<>c·z.nika Statystyki Rzeczy­
ipOSffl'Olitej Polskiej" za rok 19~ 
.są niesłychanie spóźnione i ~kąipe 
i naiwet w iprz.yiblt.leniu nie dają o­
brarrn emigrac ji powojennej z Pol­
ski. 

Wedle d~mych za,wnrtych w 
ipra.sie oo'llz1eu.nej, wedle przyipu­
S.'Zc1zailinyich QllJ!liczeń i t. p. li-czlba 
iprze.by•wających dbecnie we :F'rrun­
c.ji na wydi:odfotwie DOOotników · 
ralnyd1, górni!ków i metdowców 
dDsięg-a 600 tysięcy ~ób. W 
Niemczee.h >1-edle tychie źródeł, 
pomio za·kam wyjeż<l.ia·nia do Nie 
miec, przebywa w tej chwili na e­
mig~·ucji około 150.000 rohotni­
ków. · 

W obu tych pańs.twach O'Sta­
tnk> sku.nia się prawie cala emi­
graeja za1mbiko a kQllitynent!llua 
.z Pols.k!. Pewne niezn::i.czne lica;­
by emigrantów (kilka i kilka.nar 
ście t~ię<}y) wyjeidż.a:ją dQ Dain­
ji, Bolgji i in. 

W ch-0dźctWlO z.M'obkowe dio 
Stamów Zjednoc1iony~h Am. Pól.n. I 
joot -Olbecmie 1.1U1peł11ie ni·emoiliwe, 
WIOIOOC 'Zlllanej uchwały Koogresu 
(Prurlam~tu) te·go kraju, ze.zwala­
jąicego na wy.jawd 2 Polaki w tym, 
I'l()klu. około 5000 osób, 01rn,z udzie­
lenia tu pi·eirw5.-zeńst.wa bli-skim 
krewnym, osób pree:bywają,cyeh 
w Ameiryce. · 
Dość liczne wychodictwo z Pol 

ski jest do Argentyny, Brazylji, 
Kanady i Palestyny. W roku 
1922 wyi·aziło się ono cyframi: 
Argentyna Z- 4.255 osób, Brazy. 
łja - 323, Kanada - 3.145, Pale­
styna - 2.623. 

Pomimo braikn diokl!lidinych 
cyfr morj,na WI1iaJo twierdzić, że 
ip<>i\rojien.'l'la. emig'r!l:Cja Olbejmo:vrn.fa, 

Jeś.U chodizi o nasq; praiktyeiny 
stosunek do wy.chodźctwa, to 7...a­
daJiia. z.wią:zików ujmujemy w na­

· stęp•uJąicych tezaich: 
/ 

1. ą.aidani001 orgMlizacyj zaiwo 
<lo;wych jes-t ipro.waidzenie aJkcj.i u­
świadamiaijąJetj wśród członków, 
.chicąicych eaniig.rować, oo d>0 wa­
Tm1Jk{>w, ja!kie (f)313tiałllą w kmja.Qh, 
do kitórych zami-<madą wyjechać; 

1. 01pi·eik-a n-rud emig:rn:ntami w 
diroiCltze i kraju obcym; 

3. na.wią.uim.ie łącZIIlości z b.ra­
tn.iemi ooiga:niiz.wcjamii. -zaJW01d<>we­
mi !krajów imi,graeyjnych, dla uni­
ilmięcia. taldich z.jrnw~, ja•k o:bni­
żaniie sbO!py za11·<l'bk0twej rabotni­
!ków dainego kirajt1 _ pl"l&l konłw­
~rwicję e.migrantó.w, <Ha ip1101vrndze­
:nia. ims.pólnej ak~ji oirgainizaicyjnQ­
za'\vOO'OIWej, dla u'Slt1rzerliooia emi­
gw.intów -0d wipływów kłery;kal­
nych i SW\V'ilnłsitY'CWych i t. p. 

Z tego wynikają zadania nieco 
OO'ó!nie'?.-"'-i "1;-fory. A więc zwią 
zki muszą ·domagać się, by tiyły 
zawierane umowy pomiędzy pań­
stwami, gwarantujące emJgran­
fom równość praw w krajach ob­
cych, prawo korzystania z dobro­
dziejstw urządzeń socjalnych, pra 
wo ingerencji i opieki związków 
macierzystych bądź krajowych, 
nad wychodźcami. 

Tworząc Wydział Emigracyj­
ny i zajmilją,c się iy;wo tą. diziedz.i­
ną od pół rQku Komisja CootJrailina 
Zlwią'Zków ZwwOO.~h w.ykua-' 
la otlcrzuę-ie patrozeby &tworzoo.ia 
n.i:ez.będnego dla naszego ruchu 
q;aJWordoiwego oirg.anu ;poi.i,tyikl wy-
chodźczej. Idąic w jej ślaldy ucq;y­
n-iły <to takie na.sze na.Jwięksiz.e 
oo~gam.i:zac}e zaiwodQwe: ro1b<>itni­
ków l'lollnych i górm'lków oraiz pod­
jęła taikąrż. a;kicję Rn.Ida Krn1j. Zw. 
Ż Y'cll(}IWŚfo h. 

Sprawy te zostały zrozumiałe 
przez związki jako zagadnienie 
międzynarodowe, wymagające 
braterskiego współdziałania orga­
nizacyj różnych krajów. Między­
narodowa Feder. Zw. Zawodo­
wych wystąpiła nawet z inicjaty­
wą zwołania w tej sprawie mię­
dzynarodowej konferencji zabtte­
resowanych związkó~ pod koniec 
września rb. w Pradze czeskiej. 

\Uczo nisze wrażania z ulicy. 

Pruclw zabójcza) truciźnł1. 
PO'JSID w do1bie oibeiem.ej zm.a.j- tyieirją- Przeciw trują.cym ga:rom 

duje się pod hwragam.<JrWym og-- nie czy;rui się nid 
niem propaigamdy bolsrewiic!Jro - w ociz,ruoh włrudiz ooz;pioc·z.ei1-
kiomim.i.6'tycm.ej; ta:k jalk w praiw- stwai, siaimi, wlasinellll!i ręk001a 
dtiiwej wojnic ataikująca str-0n:t pnygoit<YWujemy rołę pod bols'Ze-
ni~ ogr.-i.111icz& się do typowych w:ic:k'O - kiomuni"t.yczny pofoiei·, 
ataików pioono.ty, atJ.1tylerji i t. p., 'l'aik jesit! tym zatruwającym ga­
looz używa W'S'zelkich ś100ków, a zem jE&t panosząca s!ę I rosnąca, 
.międzv in::eani śmi.arcioinośn~h jak pleśń na wilgotuym murze, 
lub za·t.ruwająeych ga•zów, rów- pornografja! , 
nież iJro:µaganda bofszewicko-ko- Na w.szys.tiltich l 'V•u<hih uific, w 
munistyczna ucieka się do wszel- Sttira,gama·ch siprz.ednją,cyc ll gaiz,ety1 

kich sposobów walk, rozumiejąc jak trujące g·rzyby zdafoka nęc:! 
słu~e, że dla zaszczepienia pe- jas1kraiwemi barwami i ryciinami 
wnej idei trzeba przygotować na- ~le niie dv~' ttznac.znemi, na k.tó· 
przód_ moralną istotę człowieka, . ryr.h kJ.;;;!Ztalcii ::; i ę z.my.sł e.stetycz­
Olłabić jej od~ przez wyni- ny 12-lettllich <lziewozynek i chłoip 
uclłbłe "' ~ i duszy tych ców. 
wnyetkJeh czynników, które „za- Ozy można w łMlwiiej~zy spo­
szczepłenłu" nowej Idei mogłyby sób trafić do du,s-zy tej młodzieży 
stawia~ opór. i 'Lniepra,wić ją, jak p1-.zeiz bUJdzą.ce 

WaJka. z propaga!Ildą komuni- · się zmy;sły; ini•SIZIC.zyć ideaille po­
styozno - bvl&zew.iciką musi za- ry1wy i ipoiloit duoha, wysita1ric:zy 
t.em, obejmowa~ cal~t.a.łt iy· wmówJć i p-Ilze:k\)li)Ać, że 711llysłowie 
cia, z-wafoz.ae te WStZy.sbkii•e czyn- I użyci.ie je.st jedylllym ce.lem, pira.w­
niiik1i, które tomją dt't(}gę wrogim dą. i ~toitą życi.a. 
nam ideom. Nie llllD!LC<j gi-oźną i w[pr-Otst ha· 

Metody wa:1ki sUJ.StOwa;ne u Das niebną. rzoo2ą. jesit lk:ołportarź. por­
do chwil.i o.bec.ne.j g1~00'Lą jedno- nograifi'CfMlej lioora1tury .przez ma­
strooooAci ;. 8p<)łec~i1&two i wła- t.olminie dz.iooi. Mrtllsmy stanąć 
dze nie $I>OS!brzegają peW!Ilych zja- do wa!Nci na nOtWym odciinku na­
Wlisk, og.raJD.ie:z.aijąc ~ię d°' walki z rodoweig-<> frontu z ha:sł001: 
tynri, którzy gł~no, ordynarnie 
wytn.yku]4 bołs-zewie'k>0 ~ k'Omu- Precz z pornograłją! 
niisityemne ha:sfa. T() wadtlm z air- Brońmy duszy młod.zieży! 

Wahabici. 
Tło wojny domowej w ł\rabji. 

T()o(Yląica s.ię oboon:ie w .A!i:atbji ~ W 1767 r. U!lll!$:ł '.Abdul WfJJ! 
wojna k'!'6'1a Hed~u, Hu.si.sejina, halb, aJe lilclziba 'ZfW'()llerum.iików jego 
z siułt:atnem Nadiżdu, ]bn Sa!lldem, byl~ jui tiaik wtiię/llka., że wyipowie· 
jesit wojną religijną, wywołalllą. <lz:ieO.i WPjnę !ffi>jja,łlu muzułmań­
'PJ"le,z w.oj-O!wuli'Cłzych w-aihaibdtów. &kfuemu,, w 1801 :r. moibyiwają i ni~ 

N a'Lwa ta często wys~pu.je w sizm.ą. miamo per~e Kerool9, 
hi.&tmji Aralbji, na mapa.eh zM ~- świ:ętość sz.ytiltów, a w tray laJta 
ogra~i1Cmych znajdujemy o.zna- póiniie.j zdohy:wadą miasto święte 
czorde nią. środko e i pólnoone o- su.unitów, ł.fok:k:ę, i Z!ll~szą ą~­
kołiee ogro1wnego pólw pu, zda- szeozętnie gm3.ie<hy, w.zni<e.si1one na~ 
wał<>iby się więc, ie joot naizwą e- gro(bowoe!ID Mahoonet.a w KaJdi:nie.. 
~ewą. Tymezasem b1naj- Sułtan turecki wysyła prze. 
mniej nie ozna~ rasy lub ple- clwko nim wodza albańskiego, 
mienia, leez jest nawą wyznaw• · Mahometa Alego baszę, mianując 
c6w nauki arabskiego refonnato- go jednocześnie chedywem Egip· 
._.. religjł mahometa6skłej,' Abdul tu, aby ztamtąd mógł razić waha· 
Wahaba. bitów. Po ośmiiOłleitmiej wa~c e, 

Abdlrl. W a,hah W'Mll()•Wił w pitirw wa.halb:iścii są :p()lbici i wyipa•rci z 
szej ~i~ osiemna&tego w.wk?JU Meikdti i :Medyny, aile- w 1830 r. 
druwoo za,pommfaillą naukę l!bn Tar 'J)OIW6'ta1ą znów [>od >rodzą sęd·zi­
miirly, który w Wmym wieku po ~"X> Turlciego, sy.na A~ W:1-
Ma.00mec1e nawoływał do powro- ha.ba i po długich waJkach z ple· 
tu do czystej wiary. W~lług je- miofllami airaibiskietroii. sz,eirmarów i 
go nauki; c:z.eść na.leży się jedy1n.le hamiorów, zakłada.ją w Ara1bji śwd 
Allahowi. On jeden jes.t g<>d~en ktO!Wej Stitltan.ait niiepodlegej N edź· 
c.zci, Mah<Jm0t zaś, Abraham, Moj du. 
Żle6-z, Jewu:s Cbrys·tus, oo tylko lu- I zinów plynfo mamtąd haisło 
dz.i.a. Zwracać słę do nich w mo-- "'l()jny świętej ze śwlaitem mU!zuł· 
dlitwach, to znieważać imię Bos- ma:ńisklm. Fanatyczni, okrutni wy 
kie, oddawać cześć ich bogom, to znawcy „czystej wiary", napadli 
bałwochwalstwo. Uiywamiie wi- niedawno na Transjorda·nję, tu­
na, ty.t\lfiliiu, kawy, wogóle Vffl"Ly- dzież wyrżnęli, jako bałwochwal­
stlieg<>, oo Ol'!!'Lałamia zmysły, je&t ców, liczną karawanę pielgrzy· 
zaibroniio!OO, odwmea bowiem lu- mów, powracających z Mekki, dzi 
d~ od Boga. ,Grz.ecihy n.al~y t~- siaj zaś zwrócili się ku południo­
pić, ai-edliiS'lrn foh _: Mz.c.zyć. A wi i zagrażają zniszczeniem Mek-
11a, siooifa1ka na:jniebempiooz..ll'1ejs.ze ki. A chQĆ kTól HU!Ssejm mzpo­
g>J.TZ.OOhu uwariają waihrubiści mi-a- mąidtz·a a1mnją, wz.bropną w broń 
sta. I n-ie dziilw, nalrl.\:·a bowi1~ na<~Q!WlS>zą i ipooi:ad:ająicą nameit sa,.. 
nowego proroika z·naikł!zła. z'WO'len--- molioty, t.o joonaik zastępy sułta­
ll'ików główm.ie śród sizc2epów k-0- na llón Sauda p.rrzewy.isz.ają Z!lla- . 
czo;wniozych i pa8te,r.s:kiich Ara;b}i C'Zlllie a1JID1ję jego lioZibą got-Owyd 
środ.lrowej. na w.sizys·tlko wojo·w!niików. 

Ale czy naprawdę wszyscy 
dają? 

Trudno się okłamywać. 
Miałem sposobność obser­

wbwać dwóch „panów'', któ­
rym · jedna z przedstawicielek 
Komitetu Ligji Obr. Pow. za­
proponowała grzecznie złożep.ie 
ofiary. 

Jeden się wstrząsnął i od­
skocz7ł, drugi z~ dodał: · 

„At, my sami nic nie ma· 
my. I poszli dalej. 

dzi tu o to, żeby każdy dał, i 
~eby dużo dał, ale niech da 
ten, kto może, i da tyle, ile 
może. 

A więc · przynajmniej dziś 
zrozumiejmy to, i odmawiając 
sobie rzeczy drugiej potrzeby , 
oddajmy ile kto może, na ob· 
ronę powietrzną. 

Być może, że i nic nie ma· 
(Z tygodnia lotnictwa polskiego.) ją, pomyślałem idąc za ~imi ..• 

Dzień jest piękny pogodny. Idę Piotrkowską. Jakież jednak było mo1e zdz1~ 

Pokażmy, że ten zapał i : 
gotowość do ofiar, bynajmn iej 
w nas nie ustają, ale tak, jak 
w chwilach krytycznych dla 
nas, w chwilach niebezpie· 
czeństwa zewnętrznego, tak też 
potrafimy służyć Ojczyźnie i .-'fil 

Jesienne słońce oblewa swem Tu i owdzie na rogach ulic · wienie, kiady dwaj moi „Don-
ciepłem całą ziemią naszą. stoją puszki komitetu Ligji O- żuani'' weszli do Gostom· 

To pierwszy dzień tygodnia brony Powietrznej. skiego. 
lotnictwa polskiego. Ten wrzuci do skrzynki 10 Lepiej w cukierni zostawić 

O jakż~ piękny. groszy, tamten 50 groszy, a 10 złotych, niż 50 groszy dać 
Dziś obowiązkiem każdego jeszcze inny 1 złoty albo _ i na cele ogólnego dobra qaro-

z. nas złoźyć ofiarę na ten cel więcej. dowego. 
k · lk. d · · · kt' A wszyscy "h"'tnt'e skła~~J·A Bo - naprawd"' - nie cho· ta wie 1, o os1ągmęc1a, O• „ -r; uu '* -r; 

rego zależy, być może, · nasza I ofiary, bo wiedzą, że „dwa ra-
przyszłość. 'l.Y daje, kto pr~dko daje", „ 

czasie pokoju. " 
Pojmujmy tak miłość Oj· 

czyzny, jak ją pojmował Ko· 
narski: ,.Nie masz zasług: to, 
co my zowiemy zasługi, są 
tylko ku Ojczyźnie wy{lłacOP'" 
długi". ' 
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Zemsta zawiedzionej kobiety. KRl\TECZKI Sf\DOWE. 

FELJETON. 

•Czekoladowy 
monogram. · 

W piel"W&iiOitLędny.m sklepie o­
sładzająo ym· kiwaśną dolę człowie 

cizą zinaik•O!Ill.itemii. c.żeikol:ldkami 

-zjawia siię d7'eaitelmen w sile wie­
ku i t:iiki oto ws~0zyina dyskiurs l2: 

bwoskwiniową blo.ndymecrz.ką pny 
ladzó.-e: 

- Ozy pooiadaciie pań.§'...two 
ClfJeJkoJ.a.dowy aUa1bet? 

- N a:tura.lnie, proszę pana~ 

W liistocb :posiadamy 'Z całą pe­
wm.ośeią., oczywiście. 

- Piękcie. W taJkim i·a,z.ie 
proszę ;painiooeCJZlk.o o Ht@ry J i .M. 

BIO!Dldym.ecmk:ai klrygnje się w 
silrolllę S!ZaJfy, [>TWpoławia swą ki­
bić ' w z.aigit{· ;iady i wra.ca 
Po el:tiw'ilil. z poiwaibnym. tlą.sem na. 
spoanooiqw~ych ustoo-zbch, 
śWieagolą.e: 

- Żałuję mHno, ubolewam, 
ale ~ na złość wyisizły na.m wla.­
. śnd.8 .o.bie żą.dwe lirery. 

Gdyma.s nimado:wołenia pełga 
po za.du-manem 01h-liczu wy:tiworne­
g<.: klienta 

Pa.nienka: m ladą W'puśc.iła 
cło".lk.~e śWli.Uu swych blaiwatnych 
sleipią.t w surowe s.po j!'ienie przy-
b) Hta i waibi: 

"~ P~Gi&Zę pan.a, ża<lne mown 
takie rueswzęście . Obie Iite:i:.­
mogą. być gO!towe· na jutro.„ 
. :-. Na kitórą g.od1zinę? 

·,_ - Naiwet_ o dziiesi,ąitej ra.no. 
Re paro żyicy? 
' - A więc dt0ibfrze. Pro,szę po 
ooesięć SIZltlllk -j i M. . 

Na&tępnego dni:& pu.nk·tuallinie 
o d'LilOOiąitiej i:aoo zjslwi'al się ?An:a­
jomy niemaij<>my. 

Ogląid:a. żądamy alfalbet i jest 
bM1clzio nieiz.a.dioiwoiJ.omy. 

· - P.romę ;pani, uanówilem 
~wyikle l,iltery, a. tyan'CIUIJSelill k:ruzar 
ła. mi pafu:i m)bić jakieś powylm~­
eane, MJtuozne d-iiwolą;g.i. Nii.e ży­
clz~ 90fbie tej Sltyli:zowam.-ej gooikiej 
pseui~ady. PowtM"Zam: po­
trrebne mi .są iz.wykłe łiioory. 

'· -Bloodym.oo'Z:kra rozlkłaidai p.i:esz­
~e polyskują-0e lailtie:rem pa. 
łusm i UISfPI'alWi.edliwiai t>ię melain-
ehmjnym głosikiem: . - . 
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Norderstwo 
.pny ut Piotrkowskie) 
Sen••o~jaa powieać z życia 

ł:.odzi~ 

i a'am ~ Osikaa.'31 Raiuf;ar 
"-il-- ' 

~'W!..l<;t, o ipnz.01W1rOitnym chrum:k-
1temz6, kltóry wyrud?Jiiw1S>Zy podstę­
:perm od niej tia.jemnieę, 'UIŻyiwał ją 
oo SW"ylC'h oiiemny.ch 1llalllilpulaicyj, 
rw ramie :ni011.l!Słue.Ji:ainia gro·żąe jej 
~iomi'Cllliem poliic.ji By u'llii.­

imąć podejvzeń, młQ1dszą o wJe~e 
ald oobie Elę, w 1wytmJrnem to­
iW'3ll'Z'ystiwie, gdzie s:ię iprzeiwamie 
dbr~, pr.zedstalwtiał jaik.o $Wą 
~ 2hl!iemJ11o!OOJ Sl.iłą 
p.rva nfogo, bra.l'3 W1Sipółudz.łĄł w. 
~:ysty!C-h S!,P!ralW'a.cb. 

Kiedy g1runt Z'oa.Clzął i_PaM15 się 

'..,.~ ~~~Q -~i 

- Są<l:Zli.łrum, oo właśnie bQdą 
r.pOO;ąidane litery 01roobne. Wsu,y­
ooy zamarwtliają · przewain.ie tylko 
taiktl.e. Ale mogą być i ~kle. 

- J aJk długo llll!U!S!Ul$bym eize-
lmć? . 

- Jutro o tej samej poir.ze, je­
Ś'lii. łaska.:. 

- Prois-zę paini, tyl!k.I() tym ra­
oom Już betz iadnych n'i'0Blp0d7.fa„ 
nek. J utJI1ó dla mni1e temi~n os.ta­
tni. . 

Minęia dOiba ~ ~ pumktual­
nfo O d-z.icsiąitej ralil.O wruta. na1sz 
dżentelmen, rozsł0onooutlooą, roz­
szcz,e.b1otaną, jed11em sł-Oiwem cu­
ki01'1rową blondyineczikę. 

-Są? 
- P.ro1Szę ipalilla, C1zyi mogl-0<by 

byt ii'naiciz.ej? ZatW1SZle do.trzymuję 
s.ło,wa. .• Oto J ri M . ;w naijpospolirt­
azyan faronie. 

- Dookt()[[la.1e. To jest to, e.ze 
go praigmą;łem. "Proisizę o rar;hu­
nek. 

- W tej chwil.i. .Oz.y mam Z:li 

pajk.io1w.a.ć na podróż . iw. pud-ełk.-0 
C'ZV OO b~blrllki 

• - Nie, d!ziięlruje. ~ wca 
Ie me pakO'Wać. Zjt>lm -w&ysitll..-o 
tut;ad n:a miejscu. · 

Usirudł przy laidzie i porwoli, . z 
widoomem zamił~em za.w!ko 
wał d.ziesięć'krotmy mon-Oigł"'"...m. z 
oz,e<kola.dOiwego, ~litego alfa-
iOOtu do ... ż.ołąid.ka. Pik. 

Taatr · ~li1Jskł. 
Dzisiaij, sta..ra.Iliem T. U. R. po 

ratŁ ostaitni Wii.00110!rem „Kłop.oty 

Gooju~", k:tóre od na.jbli~ż-ej oo 
baty wcllodrlą na r0per.tuair ;p·o1po­
lrit dn:rl1oiwy dla mŁoid'Zieży· Sl'llkolnej. 

Jutro w środę i w cawMtek 
„Gałgam.ek", k.tóry zdobył sobie 
:w tym sez<mie naij.więkmą dotą,d 

il:ość prizedista..wień i utnymuje 
się na reperituall!Le z niesłaibnącean 
poiwiod2eniem. iWobec tego prze­
sumięt;a zosta.ła premiera „Pocah1-
nek" (Embrasiser moi), komec1jii 
'.Dciis.tam. Bemairdia na 'P'iąitek 1 O bm 

Piróby z ,,.Pooałunk:u" dobiega­
ją końca pio.d kierunkiem p. Z. 
Nl(JIWakQWSikiego. R!Leetz t.a pod 
tyitułem „Pirarw.o pooałumku„ zy­
skia.ła ostart.nio o1b.rizymie pi()W()-
~e :w .w ao:sza.'W'.ie. · . 

• ' j ;,; , 

Bujna wyobraźnia p. Janiny. 
Łódź jest dziwnie n,ięcierpli­

wa, ciekawa i powiedzmy o­
twareie bajczarska. 
. Wszyscy tutaj interesują się 
wszystkimi sprawami bliźnich 
swoich i dokładną nad niemi 
roztaczają kontrolę. 

,,A kto? a co? a gdzie? a 
kiedy? a jak? a z kim? a dla­
czego? a w jakim celr wogóle? 
i jeżeli, to po co?'' 

Przzpuśćmy, że ktoś wyje­
chał gdzieś na eały miesiąc, o 
czem, rzecz jasna, ciekawi ło­

dzianie wnet się dowiedzieli. 
Biada mu, jeśli wrócił po 3 ty• 
godniach. 

Wnet zasypano go pytaniem: 
Pan już tutaj? Co znowu? 

Dlaczego? 
Przed paru tygodniami o­

trzymałem depeszę, wzywającą 
mnię w sprawach nagłych do 
Warszawy. 

Uzyskawszy czterodniowe 
zwolnienie ed zajęć redakcyj­
nych i wydusiwszy z naszego 
„ wydławcy" coś nie coś złoci­
szów na drogę via Koluszki ja­
dę do stolicy, indagującym mnie 
oznajmując, że za 4 dni powra­
cam do Łodzi. 

Traf chciał, żem pozostał 

dłużej. 

Jakże srodze za to odpoku­
tować musiałem. 

Co krok, gdziem się tylko 
po~zał, bez względu na czas 
i miejsce pociągał mnie ktoś 

do odpowiedzialności pykując 

z wyrzutem i zdziwieniem w 
głosie: 

Pan dopiero powrócił? 
Nawet zupełnie nieznajomi, 

(a znający mnie oczywiście z 
widzenia) przechodzłlc obok tak 
samowolnej osoby (t. j. mnie) 
na ulicy zwracali uwagę: 

· - Widzicie?! On dopiero 
powrociłl„ • 

Coż miałem począć> kit:dy 
musiałem jeswze parę dni za­
bawić w Warszawie? 

Ale zapewniam wszystkich 
mych indagatorów, że na dru­
gi raz - jak babcię kocham -
przyjądę na porę. 

Łódź jest dziwnie . niecierpli~ 
wa, ciekawa, bajcza1·ska i cier­
pi na chroniczny brak towarzy• 
skiej ogłady. Wina tu spoczy· 
wa zapewne w wadach· wycho­
wania obywateli naszego weł­

nianego grodu.„ 
Na poparcie, że ono takiem 

jest, a nie innem mógłbym przy­
toczyć tysiące przykładów. 

Lecz po co, wszak każdy· z 
was, .czytelnicy, mógłby uczy­
nić to samo. 

Jak się tedy rzekło, Łódź 

jest bajczarska i, powiedzmy 
skromnie, subtelnością uczuć 

nie grzeszy. 

--~-------P. Janina Br. JJ,ależała do 
rzędu tych niewiast, które mają 
mało trosk, dużo czasu, dobry 
słuch i niezwykle rozwinięte 

narządy mowy, co przy wielkiej 
ciekawości, czyniło ją, poprostą, 

okropną kobietą. 

W domu, w którym miesz- ne. P. Zofja, grzecznie zawsze 

kala wszyscy znali p, Janin~, odpowiadała na „słodkie" po· 

a i ona znała też każdego ze witania p. Janiny, ale, zatrzy· 

,swoich sąsiadów na wylot. W mana mówiła: przepraszam, je· 

jaki sposób dowiadywała się stem bardzo zajęta - i pospie· 

szczegółów o życiu każdego z szala na czwarte piętro, gdzie 

nich, trudno doprawdy powie- zamykała się w swojem ~pokoi• 

dzieć. Dość, że je miała i po- ku, ·nie dopuszczając do:ń cieka· 

dawała je do wiadomości in- wych oczu. 

nym. Og!omnie się to nie podo· 
Łódź cierpi na chroniczny bało p. Janinie. Poprostu go­

brak ogłady towarzyskiej, po- dzilo w jej godność. 

wiedzmy otwarcie jest ordy- z całej tedy przewrotnej 

narna i dlatego p. Janina mia- swej plotkarskiej duszy zniena· 

a wielu chętnych słuchaczy, co widziła p. Zofję. 

odczuwali przyjemność w ło· 1 poczęły krążyć różne wel'­

wieniu dramatycznych szczegó- si·e 0 żyeiu lokatorki z czwar-
łów o życiu swych bliźnich. taka. 

Przyjemność ta była tem 
większa, że p. Janina nigdy o A wersje te jedna od dm· 

obecnych nic nie mówiła, we- giej były potworniejsze. 

tując sobie tę wstrzemiężliwość . W końcu doszły one do U· 

po rozstaniu się z nimi w gro- szu Zofji. 
nie innych osób. Ta ostatnia, do żywego obu· 

- - - - - - rzona, na Janinę Br. inspira· 

W domu, zamieszkiwanym torkę kłamliwych wieści, wnio­

przez przez p. Janiuę Br. skrom- sła skargę o oszczerstwo do 

ny pokoik na czwartym piętrze sądu. 

zajmowała panna Zofja Kw-ska, - - - - -
pracowniczka jednego z miej· W sądzie okazało się, że 

scowycb banków. owi trzej tajemnicy kochanko· 

P. Zofja z nikim w kamie· wie p. Zofji, o których cała 

nicy nie utrzymywała stosun- kamienica wiedziała isin.ieii, 

ków, nie wdawała się w poga- ale tylko w wyobraźni p. Ja· 

wędki z sąsiadkami, u żadnej z niny. 
nich nigdy nie była i żadnej Wobec tego sędzia, w trosce 

ani razu nie gościła u siebie. o zdrowie oi:;karżonej, mocno 

Wprawdzie wszędobylska i sfatygowanej gadaniem, zaordy· 

wścibska p. Janina ~~lkakrotnie I nował je~ 5-dniowy wypoczynek 

próbowała pogawędz1c z p. Zo- w areszcie ••• 
fją, lecz próby jej były darem· Mag. 

co było źródłem awantur? 
Oczywiście kobieta. 

(5.) W ipatnkn „żródiiBko" ią­
c.u,ją 

w charakter~ robotnic 
Mairja OclOIWSka, zarm.~..kiala przy 
ulicy Włooz.imiemk.iiej 10, waiz Ge 
oowefa. Serrufliń5ika., ~ prz.y uli­
~Y Pa1W.iia. 10. 

Obie te .pa1I1.Dy miafy 'Wlielu a­
doo-aJto!l"ów, z którymi po pracy 
urządzały sobie ,,iście haremowe 

uoee", -· 
zm:ienia.jąic siwych amalllJtów 

jak chusteczki do nosa. 
Pamina Gooo1wefa. poizai :p'l1Zygo~ 

dnemi llllił-O<St:JkMni, mialla rów.nież 
narzeezonego, 

niejaikiegoś BołeisłaJWa Ki()lll\POIXę 

(Sucha 5), który 
. obdarzal ją pełnem zaufaniem. 

Wieizioiraj !PO 'Południu zaszedł­

E!l/,y;, jaik z1wyikie, do swej ttkooha­
nej, 'Z·rusital ją - o zgroo.o! -

w czułem tete a tete z jakimś 
przystojnym młodzieńcem. 

ObUi11Z'OOly t€m pan Boileslruw 
11Z'lllCiił się na owego młodzreńca., 

chcąc go obić. 
W :tym crzms:ie j.eigio p~zyjaeiel 

Loon Filiip, zao:ruieszk-aiły pray ut 
RotkiiiCiń-sik!iej w.ib31W'iiruł oipoda.il 

f' ".ih • 1~fa'.'",1ę Orłowską. 

Widrząic, oo s.ię dlz:iieje, uąiruł się 
IJ!rz.yij1aciOO!O'Wli . : '"I ''< 

na pomoc • 

Oboomi w ~ jalcyś mło­
diziieńoy st.anęli po stronde mefor­
tunnego a.anmta. paminy GooowefYi 
i rozp~ &łę ogólna bijatyka. 

W międmyczasie zblitył się dG 
rDiiicih dnroroa. ipM"ku, m któreg<>. 
wid<>łk 

owi młodzieńcy uełekli. ; „ . · 
lloooo · 

poturbowaną czwórkę 

ooprowa1dooM do XI k<>m15arjatu. 
P. P., gdizie po srpiisailriu Leonowi 
:i :F'iliipo!W'J 01\'itl BoJesla.worwi K•J.m­
pUI.ce pr-OtOtkutu, ooadwno ic.h w 
atreS'I.Cie. . . 

Taalr Popularny. 
Dziś, w poniedz.i.ałek, dnia 6 

paźdierniika. w daJsizym ciągu cie­
.sizą.e1ai się odibr.lymi.em po1wod.z.e­
ndool ilromedja Z. Pi"'Ly·bylisikiego 
"Wicek i Wia;ce.k". 

Are.y;weoołia. ta. komedda. giram.ą. 
bę<Wie dio criwa.irilkiu włąeooie, po­
czem U8tą.pi miejsca. gł<>ś.neij s.z.tu­
ce Bisrona. p. t. . ,~ani X", która 
giramą była na: ws:zystki-ch sce­
IIlOOh eu:rorpej1skioh z o1'brrzym1em 
ip-01W10dwniem. Siz.i,ulka ta otrzyma­
ła n.ową. opiraiwę sceniiCfL1lą. Ud2iał 

pmyJm.u(je · ooly zoopół z reżyoo­
rem p. A. BieJ.eC!kiim n.a C'Lele. 

I iwoiąigmiięta. ipmez ~ego do ~ji Raiuit z po'CiZątku zdiziwioo.y I i .byl:iby z pewtnością pr.z9gra.ł, gdy 

rwy.w.rOOorwicow pOllit~ycll, Jailto ni1eoo pr.z.yjal1Jdem Eli, wytł<>ma- by me Ela, wiJedz,i.OOaJ ipmee7<U-

„ZJ.oltla, ·Jwtr.ziruia", ~a!Zinaijooi[ła się oo.ył -:w !looń'Clu to so1b.ie PZw;yldym c.iam, nde woozla do ipoilroju ii ror-

BruilKlai Maljalkow z:a współ-ud.zfu,ł 
rw momdieirstwliJe dok'O!l1:alllie!m na o­
SIO!bie Osik!M'ai Rruuita, sikiaizaini zo­
staJl;i': pier;wszy ID& l.aJt pięć, drugi 
ina ~YJWK)ltale iW'ięz.iiemiie. 'Z T.wońsiktlm oirrui iz. Bmoonem M.a kalP'fYi.S'em ik'Oibi.iety. :hfiaił ją; ipod jenrow8/Wl31Zy się mooien.Wmd.e w· 

.}aUro.wem, rL ohiall"3lklteTyStyez,nym• ręką, Wlięc 'Jl'l"2001Yś1iwaił o noiwem sy:tuaciji, wyipailiiił·a do R:aruiba., ~-

maaciem na tw1a1rzy: w !kmtalciie elkspill()aitowalillilu :rz.ekoanej s:i-0- dąic g<> w-pero :na miejsoo. 

m.yisizilci, kit&ey się .w llliej rol7lk.o- l:llbl"wnicy. _ Po dolkooalilliu z.brodrui wyłe-

c1haili dl() smaeństwai. 1Efa !PO 001zmlOIWli.e PZ illlim, w iKitó cieli na korytamz, skąd Ela Slkie-

'IW mlięd1z~e Oski.rur R:w.t rej :połooił s!lrokietowoo jej, a. ~- r~ się do saJ1i restaurooyjnej, 

OO:r~ey ipall'!bję, 111:0.iiekl dl() Lo-· sitępnrle olkiraiść jednego !li n:ruJlbo- a MajaJooiw, wyidootaiwiSiZy się nie­

n . . gaitl>izyc:h iprzemyslowców Lod"Li, ~ na U!l!i.cę, uikcy!ł się w 

Elał, pal"ająe do ni6'°-0 cnęc.ią !J:'IO:taik.aa;ała. &WOOll'll psoodo-swfe- domu Doiliń.s'k.iegio, !którego maił 

łieallsty mJ ~ejoine żyr rowi ~allllJ().rdJ01wać ~ tego wie- iz OIDgamń.~ji. rw Pa.ryż.u i opoiw.ie-

ciie, :postamo~ g-O'umdie8zikooli- CIZOl'lll. d'ZIDa.ł m:u o 'Zl8llllorol()!W':amlliu pl-Lez 

wić, i w tym oolrtl • ęła w P.o Dlalb~iu ati.efbiiioomn O'k°';fila. Elę O.slk:ruria Ra'lll1ia, oo iłJeln wym.al 

swe p)em.y jednego z Q'W8łi $kiryt IJ'.ÓW, !kitóre go, mi.ia.ły ue.'h.~10Ili$} od póź,'DWej w liście mpiiSam:ym przed 

mego i ooro-z.iiej ~egro & zre- ewantuaiłin~o ~a w rruzie śmiieroią w c~li Na-. 15 U'I'Zędu 
~ jetj 17;3,miillll'ÓW, Bl"UID.oo.a nieudamegio ~ma:chu, pl"Zez Oska- ś.1edie1z.ego. · 

?tfui~, ikftócy: IW Chatrakte.me ra: Ra.uta., póinym WiooziOTem O- 0 d.alhsziycih !kbJ.iejaich zycl~ Tu,. 

jej ISIZIOf~ IP.l"~bY,ł !WiM ~ :nią do tw()ll"Zywl31'LY. bez szeleSltu dnwi po roi'J.'Siki:iegi<>, ipamięt/n'ik me ~ 
LYdlz!i. koju, dedmym skokiem, mucił się llJJał. 

Tin e>Jieąic ~ dp ('aynu m ~ i pomął dusić. - - - - - - ____ _ 

Ma~ .v~l · .• Owmrooogo Bier- 1W śm[.e.nOOJooj wrulce M:aijaifow . W niOOspełoo d'W'al miiesi:ąlce po 

rotaf', oibreciail"a mu rw 001girod~, je- ipohkllą.ł się o krzesłio li. ~,t na. ŚlnlOOroi EH, sąd wyd:aJł wymk, mo 

ślli !P<>jdu.ii.e [WS!Zmt:J}t~ po. jej m~i, j :podł~ę, ~iąigają.c ~a. sc>'?ą Raiu- cą !kitórego Tairoński, ooilmirWey, 

~ ~,ą: r.ę\~ „ 1 -, k!b>l'Y!· ~_ę ill!l~ 1m11 !lnemoh,'11; "· ~ ~ ~~·~ ~ 

. Lóldź; illo mialsiOO wy:tężioin:ej 

ipraicy, występku i Zlhrodnd, w wie­
camym ibu!rkoiciio llll®SIZytn f~­
nyK'h ~ 1bru1d$-hia:oom me mika• 
ją.oogo nillgidy dymu, bUJClhająioogo 
\'jj seOOk !łoomim.ów, ezy1bk:o za:po­
umila.ł.1. o zlioibolwłosej E1i i wyro• 
słyon medaJwino na cmooitrurzu gro­
bie U!kirywa.jąicyan jej C!i.a.ło, pray 
którym '!PO :Iciillk:a god'Zlin OOiieinnie 

·Siłloli. moou.ooomo w głęboik:i.ej z.aid'll• 
mie, jej ~ oioowJą.'Zilw. przyipadko­

wy iza;bójoa, - RyisizM'tl Ilyik&za, 
:wisłuchainy w jOOnootwjny SZilllel" 

liści, OlpOWli.alda,ją.cycll sobie eiek:a~ 
wą h&sOO!rję, ~ol<&joooj życiem 

b>łbi.~. . . 1'-·· ' ..... .J "J , 

1K;Olf!EC. , 1" , 
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Jak kobie~ płacą za milośC i poświęcenie. 
Zdrad.z ny, przepadł gdzieś bez wieści. 

_ TyJBQo. W!dJztie zg<>II'ZiJwiiall i wy­
~ołejani ~ że 

niema szczęśclą na ziemi. 
Jest t.o ~ lcłamsW;.o. 
~e ir.nireszikai c~to między 
~' 1ece my goo, nie doot~zega­
my. W ikw&dyim ra1zie - .nde 
wm;y~ey. Są ~rw1iiam i tooy, c-o 
je ma.ją~~ 

Są to wybrańcy fortuny. 
,- IDo iwyijątlk.ów <l-Ol(}altniich naie­
hJ Fra.oo~ Tum„ .. , plutxm.Qwy. 
Miał on Wn.ę Wa.em.wę i jedinoro­
eoog·o S)~ - Zby~ •ai w, 
iyeli ..&w!Ojgai msrqatikto, ~ oolo 
~ iprag.ną;ć mori.e. 
· Skromae yoory płutouowep 
~ły l~mi~ po.. 
rlaiwb oodrmieamego ~ycla~ Ale D. 
~Silę .]W m ~ rękę do-
t11talrozyć ~OOlWe . 
. tmirywek i pnyjemne>śoł,, . 
by 'IlOO odc~uwa:liw zll>yit dOOJkltiiwie 
ograqi,iicneń Skirom.'Il.~ budOOtu. 
:Bywał z. Jlią w :tJea.tiriZe, km!P01wa.ł 
słwyooe. 

Na. ~łe V,~n ~i 
nyich ·wydaitików . 

zadąpł dłlagt, . · · -~---

uk,iryiw~ <bo ~ pw.ed llll©­
al:lam4 iooą. 

W ni~rę ei.ł i: ~ illicze.. 
~ jej ,ii.ie odmaiW:i&ł. 

. Gdyiby to byio w M'<> mocy, 
ltyllb.y pod jQj ~Ollme<, ~ 
IS~_y mooiił -~ie skJalriby 
fw~t.a;. I kif.wl .$~ew.wj byłby 
l.lrcl. n~ej lltv'32y 1. 

Y/a.cł:r\\·a D • .ciężko zainiemo­
{;"ła. Lak.Mu stw~ili choro~ 
M~rek i sk.i.erowili chorą d<0 mJpi­
t Ja woj~°'wego. 

Mąż wpa.dał pod tem brzemie„ 
n'ęn. \\ <lAa ebo.ra! Jego War 
c ~a - być IDOŻ.3 - w obłiezu 
1„n:.:;..·ci! l\ ~e, m'll! Dti•l>re, ła.:ika­
'\':e niooa, nia mog:~ ~hyLa. b_yć ;iż 
tak okrutne, by za.bra:ć mu ją, 

, iatło· Jego źrellC 
i ęinojl(OMftll.. 

ł"~ 1)). noomxhił lelCa­
ny ..dmem · Qll()ICą, l"ll8lłnąc nil łw­
k<JD.aCh, by ~ żv.mę. 
,,umrze ona - i mnie Gie ~ 

żyeia" . 
- JllÓWił rpo<l bmiieo ~ 
na1~!1Gń, ai :z. 002'1.l jagi<> ~ 
taka roa.paice, i.& .ełoo\~ tym tru­
dno l:>ylio me ~ć. 

I W ackę W"łlftolw.aloo 
Po ~u t~li Pl1,Wlió­

eiłi11 rdo .~ 
F1rnmieok ~ s~ Qd .=iy­

st(,· ~. J-ego Wai ~ 
dnia m d'Z'ień oda:y:;kiwaiła. siły i 
urodę. 13o, Cll.Y' 'wiemyde? --pię.. 
ilrttl®ła1 hłOIW!n:i.e :w OOU'Cb. Na 
twa;rzy je.j ~wal filę 

wyraz błogości, 
~'l;~;-0-glQ dotąd nigdy .nie anialw • .D. 
t:.'.llrzył się w dl.ięk.c.z.~'Cih, 
cowk'llijąic nG.eic!ioopliwiie aa; Z>lJiP.eł~ 
nego Wf2Urow~.ioal i'!>ny. 
W~iie 

· ·~faleń ten upragniony nadszedł. 
Wooka; mWaiła ~ -d'O d-o­

znu, po młalbwliemu ~łycll ror­
~ ~~". D. 'Ljaiwlił 
&i-ę na godmę prood. oitw:are.J:em 
~~tailnej kwnoolwrJi. 

O.rial z niecierpliwości. 
Miirruity w'~y się ·jalk żółwie. 

DJ.a .$!róoonńa. ooasu. ją;ł !Pl'-ZOOha­
d~ . .się po <W.iedzińoo. Ner;wio­
~ kirokaem ~ go 
mdfutżi~. -') -- OJ,y to palll ipt~, D„ 
- !xlrt.eszło ~ migile pyt.mie. ~ 
jego pleooanru. 

D. po -wo~kł>iwemu 011>r00ił ei.ę 
oo !Pięcie. 

PD.7Jed mm .. sta.t vryciągnięty 
Dał bae7.n'Oić 

starsz,Y szeregowy PecbaJ. 
. - Parn :pm.~hodrJ po żiooę? 
- zaigadrnąlł morwu - t<> m~ie 
pan jitJłi ~ystko mbllerze.„ 

To mó.wli~ wiręozył mu ~ 
·pisa111y r{tką 7io:ny, i OISJ:,atruą. jlłj fo,. 
qrad'ję. ' 

l..Ji®t lzył 3IĆllreOOwany i<> jedn'o­
rocmego a.rereg.owcia Filiipe>IW'a i 
fRl;WJerał 

. g(ł.rąee zwierzenia miłosne. 
.„,,K~atooh~m, koohann" 

- pisała W~b - i,łJWlltll do Pa­
n aittfamie. Paln tUi." talki na­
miętny-."· ' . 

Pod D. zacll.•wiia.łal ~i:ę 2ie.mi:a. 
- ~ oo; u 'oo?! - jęknął 

głucho. 
A pO!tean j'ruk l1U.11nit.yik pm11ólkł 

$lę pl'IZOO. sieibie. 
Odinadruz.ł żio.nę, odmfaizł Uim>· 

diicie1'a. Oi~ął 
gromy pt7,ekle6stwa 

na ieh głowy. 
- Zalbi.j.ę eiiebie i siebie! -

syfkną.ł etł.umriooym grosem, zivl!.iży 
~y twair.z do itwwrziy. 
- Zabij, Franiu mnie, dziecko 

ł siebie, 

odipao:łai z determainoo ją'. ' - ' -
Dain.„ u'W®tił ją. i :i~b 

'lL-śe.iSków i i.poszedł preeiz. 
Od tej poey, u.pł~lo jni pół­

łma m:iesiąlcai, a. ł'rameimek Doo ... 
me wraea., ani do niltQChain.ej W-ac· 
ki, am do ZJbywzk&, ami nMVł't oo 
~wio,jej kioanpanji, kitóm n.a ~ 
rękę prowa<l!zii: ibeiz1S1kut-ooiznie po· 
s.zllllkii.iwa.iIJii& z~gi.l!l!ionegro. 

Być morż,e niana go jut mię­
d'Ly iYIWYUDi. 

Awanturniczy Pogel. 
Wszystkiemu· winna wódka. 

(S~) Pa.n atd:Oil!f Foige:l _, "'.t~ grubiańskim i •tiepnystępny.m. 
lubił pie. "!W'r~ąe d'O dloaruu, o.dltrąeał 

-Gdrt'ie, ikiedy i ~ &ę mdaJrm,. otd Sii10cbie <liz.rem, ~ gio dr:aómiła 
to tWC.hłaln1i'aił ;w; siebie ii z~ ibylle oo 

ten ,,niebiański nektar'', awanturowal eię. 
.k:t6r.y, jajk twieiidz.ił, diodruwaa mu Tailtlm 1był ipam. Moli Fogel. 
~ is einergji do pra.-cy. [W; dniu W'CIZ()lra.~y.m urządził 

Pil tfbj; Pft1ll :Flogal do p,rroyj~ ~ a; rowa.m.~ podobną 
Ctió!, k~~h, Z!llaljom~ me- lliib®ję, po: ik-tóJlelj 
~jwwyełl - .„~~~ 'J'I. stanJę mocno upit)"m wajcłł. 

do kogo się da.Io. do domu. 
Pił, gdYj ~ p~, i pil w d'Ollim iairatt od p,rog'ill ,PO-

I gdY; tego • "-•- ,__ ~:.ął_"'' ~. •ę,~ ~~fJtlT-0\W'aĆ [ Jll'&d~ 
,,tródła szczęścia~ "„.,.,,"~v 

- ja~ ktoś ~~ JP,C>wie'd'z.W " bić dzieci • 
- lllile mW. Roognaewam tem ~ 

twiogó!Le, 1!o m..ila.ł pw11 ~crel u- niem męVal, pani Pa.lllli!oo, ulblityła 
~ien:OO , , ... -~·· . _ się doń, chcąc wymw~ .z. jego rąik 

nader ła-pdne. dzieci.i. Lecs na to oo Qę ~ 
w czn.sie afiity.nooc.jł, Xitóra bud:ciej rozgniewa.! i .trw.Cił ~Jl& 

n«a. bene hal'dźo rzadko u niego żonę, 
·slę pmytra.fla.ła., był p~ Ad-olf zadając Jej ciętą naę w polie2ek. 

potulny jak baranek. Na kmyti potwibowaMj ko-
żonę piie6cił i oo.łiował, praco- mety, 

przybył~ -ml z ooootą i en.ęrg-ją, a. dv.Weci 
uHwial Lajkami i opovfi3-. 

daniami. 
· Lecz zaiOO im więcej pjł, · tym 
b.,W,iej st3iwa.ł się 

lkitóry odprowadził aiwainł;11mmze­
-g-0 Fogia oo XII k~jatu P. P. 
-O~ ~proto-

kiuł. 

' 

Zw1Gięstwo . za Gene spodni. 
Od: pięt:nasbu w ~ nie 

~ial eiszao ~~ IW. mie­
ą7.i}r11mn pp. [Wallarji .~'B~'MJ;. 

K.eyCfi~~w. O.n ~ił *"· 
pletw~y zakład krawiecki, 
ona ~.ho;wy;w&łai sym i cól.'lkę 
orarz. rz~ 'WWlWW'O gospod00'-
3Uwam. Mliędzy ~ooilwni ni­
gdy nie było sip.r.z'flcu.ek. Cieszyli 
się ~ą Siz:częś~go sta.dła. 

lMe [[niz~ynmi 'OOj 'Wtll()[l()\W'ej 
hamlooji by!a mpeln.i.e iinoo!. P. 
Kl'.1lk!ryiwa.ł ją. m dnie d1mZ'Y] i 
iprr.ed. n:ikim n:ie p.ilmął wni Sił-0iwa.. 
Krotllw m<1w1i.ąc - nie.'t·)iko nie 
było hunoonji, lem ·wproot giize-· 
Cli'Wlli.ie! _ . -'"-~~Jj,,,..,..L --~!iltia 

stan eictlefwa.:nv, -~ 

w JLtórej m.aafum.eiK: był słlrottl~ 
c'łlrollJicizillliie zwycii.ęż-'O!Ilą. JelŻJełH 
niigidy me prz~ho!drLdik> d'O głośne­
go wy1bu.cl:Nl, to tyftik,io da.alteigX>, re 
jedmo gro~nie spo'j111w.nrue jp'3Jllli W'a­
iflerji! r~ygaa-0 spr~ę. 

'.Afi ~ rn~il ~ys. 
Gni-eJW tłwn.i.any 

ed kDkuna8tu lat 

nn11ia „ krewniaka". 
Z epilogiem . w sądzie. 

(S.) Dio pa~ai K. 7.a~ł 
pn.ed .nledawn~ ~111 jrulciś 
j~, kltóry ~!Wił SiQ 
~ .Slt.eifm .Kirycłio.wi.<ed~i, „ 

1lalałd kreWJIY pani K. 
Palli K . ..k.reWl!lialk.a. swego, mi-

mo ~ zape-wmień, ż.aden sipo-
~ 

pomae ale mpgła, ' _,~ ·-

Lecz mdmo ~o, w lbamdzo girizoo~­
.ny 6fPO'iOb ipl"Lyjęła. gG. 

Mlliemruny K.cy~howiooki 
rozgościł się w domu ..d 

~ K., ~~ Wih ·~. 
opowieśdami /.~'; 

q.e ~ 81MUD.rtnmm ~~· -""'e"" cęo „,~-· 
PIO ki&U &iiat'h pożegnał c.W-

łe „k!OOIWnycil" li, jalk ~' 
mb! ; . 

- ..:.-i ........ . 1~-.;.• -•ia.. l.J„. ___ - !I .,.,;..! 1 ...;...)_J_ , 

~się do Lwew.a, ' ~ „ 
db. w~ SW)ll'h spraiw: haln-
dl<J1WYOh. . 

~o ""'jef41izie - !~~J;·;;:·~ 
B)'DlPatycznego „krewniaka" ~ 

paiMtnroK:. -'wM:~ ·i . . ; ·1~ 
brak różnych wartościotryelł .....,, 

z mi~iai, og(liloeij ~ 
1000~~h. 

Zto~ p. K. uda.ł się 
do łrotm.i8ar'jaitlu poijćj, gW.ie 

' o powyiszem zameldowaZ· . 
..... 

P-0 \I)eWl[lym ca.ial&ie wyjeiclill 
pan K. w.ra:z.. 2 W.ną. do Rudy; ~ 
bjaaliclńoaj, . ..; 
w • gvkiuę do swycli majomjiJ: 

. Będ~ w~ Stefa~ 
ujrz.a~ n.aęle swego ,,kx~t! 
wr torw'air.z~$W'ie iklih pali 

. wesoło zabawiających 91ę. 

Pan K. pmeiz cafy rw:ieicriór. 
śledzfJ domniemanego ,. 

k.rewni$a, . 
ai gdy ten msi~ do trtimwtat;it 
ch<J.ą.c udać .się do LO'd.zi!, P,ą_l[l ;K." , 

podążył za 1IJm. •' 'L 

"IW' Lo!thiJ ~daliąoogo z wa,. 
~'lL Ktry~o, · pa.n K: 
~yanJW:, mtiJmlo ~ 
od.prowadził go, do w pobliZn &to. 

jącego posterunkowego. ., 
P~~ odprow~ 

s.prymego 'll~j.ai d'O k~ 
w P. P., gme ~~ ii 
j• ro . i"~ 

aiejakt Stefaa Kdstd :~ · 
zamieszkały w Zgierzu. ". 

~ ,tMI/ ~się /W, S1fu„ 
tę lla1 rw~ sąidJU. pokiJjJJ.. '. 
~ p> r~tJrrbe.Diu spi:a.) ' 

wy, ~ Ka!J!iskJiiego nai 6 mW 
sięey włęz.ieni& 

Strzał · śród nocy.„ 

; 

zastraszaiąa epidemit 
( Manja samobójcza). 

Z jodu, fosforu i wapnia składa się 

~,Jecorol" 
najskuteczniejszy środek przeciw auemji, niedo­

~ krwistości, osłabieniu ogólnem, LabOł'. Ch~m. 
i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Wlll'llaawa. 

łiiiliiii Manzałkowśka 54, tel. 13.-19. Wystrzegać się 
· naśl~downictw. Hr. reQta.lru ' 
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NOWINY. ~ORTOWE. 
Walki o mistrzostwo kl. ł\. 

T rrści - r. .. K./ s. z: 1 (1 :1)~ 
Wynik nietylko, że mówi 

sam za siebie, ale jest on do­
bitnym wyrazem tego, co si~ 
działo na boisku. 

•ruryści zebrali tym razem 
obfity plan swej dotychczaso­
wej, cichej i . mozolnej pracy. 
To też bez zastrzeżeń s twier­
dzić ' należy, że rezultat, bynaj­
mmej n ie jest, nieodstępnym 
niemal w piłce nożnej przypad­
kiem, lecz jest on tym razem 
prawdziwym miernikiem sił. 

„Familijnie" zestawiona dru­
żyna Ł. K. S., gra)a tak, jak 
pracuje rolnik lub ogrodnik po 
gradobiciu, który wie, że w pe­
wnej porze roku, pewne prace 
wykonane być muszą bez wzglę­
du na ich celowość; wiec też 
nic dziwnego, . że plon pracy 
Ł. K. S. równa się mniej wię­
cej z plonem rolnika i ogrodni­
ka po katastrofie. Aczkolwiek 
wchodzące poniekąd w grę 
względy, szczupłość boiska, a 
może jeszcze i inne, wpłynęły 
poniekąd na nadzwyczaj słabą 
grę naszego ex-mistrza, to jed· 
nak każdy bezstronny przyznać 
musi, t,e rządzący ,,państwem'' 
- Ł. K. S., nie zupełnie znają 
wartości swoich obywateli. Naj­
słabszy w drużynie „Olimpij­
czyk" gra niez~odnie dla tra· 
dycji, ale. dlaezego gra Mikołaj• 
czyk, konia z rzędem temu, kto 
odgadnie. I ja nie wysilam się 
na rozwiązanie tej zaszłej _za­
gadki, jednakże nie od rzeczy 
będzie rzucić · luźny domyślnik, 
że jego udział w I-szej druży· 
nie, należy zawdzięczać, jakie­
muś „familijnemu'' porozumie· 

, niu lub nieporozumieniu. Dla 
uzasadnifmia tego ostatniego 
faktu wystarczy, porównanie 
efektu (może nie rezultatu) pra· 
cy napadu II-giej drużyny Ł. K. · 
S., bez udziału Mikołaiczyka. 

Jednem słowem drużyna Ł. 
K. S. nie dała z siebie ani w 
małej części tego, czego od niej 
wymagać należało. Grała ona 
bez ·ambicji i zapału, może dla­
tego, że bez Karasia. Wyróż· 
nić nawży jedynie pełną po­
święcenia pracę Otta, na wszyst­
kich pozycjach, Kowalczyka w 
ostatnwh minutach w obronie 
oraz Fiszera i Piotrowskiego. 

'Drużl!;a -Turystów nie miała 

słabych nawet chwil, a poczy­
nione w drugiej połowie zmia­
ny, (Sztencel na prawe skrzy· 
dło, Kubik Il na obronę) były 
rozumne i c·elowe, przedewszyst­
kiem dlatego, że dopię·ły zamie­
rzonego celu; t. j. wywalczenie 
zwycięstwa, które może być 

'w skutkach bardzo dalekonośne, 
a w historji klubu Turystów, 
będzie ono postawione nieza· 
wodnie na zaszczytnem :11eiscu. 

Wyróżnienie kogoś z druży-. 
ny Turystów, byłoby poniekąd 
obniżeniem ambitnej pracy dru­
żyny, jako całości, jednakże na 
pierwszem miejscu należy po­
stawić pracę Frydmana II, któ­
ry był niezawodnie najlepszym 
u.a boisku, wskutek czego naj­
lepsza część . drużyny Ł. K. S., 
t. j. lewa strona napadu była 
prawie.. unieszkodliwiona. 

Bramki uzyskali: dla Tury­
stów Magio, w 11 minucie 
pierwszej i w 28 drugiej poło­
wy gry. 

Dla Ł. K. S. jedyną bramkę 
strzelił w pierwszej połowie w 
26 min. Lange. Gra mimo dość 
miernego tempa była ostrą. 

Rogów 6:2 dla L. K. S. 
Publiczności około 3000 osób, 

sędzia, p. Reduszczyk z W ar­
szawy prowadził zawody facho­
wo, t. j. widział wszystko to, 
co chciał widzieć, nie zauważył 
on natomiast ani razu, usta­
wicznie na spalonym stojącego 
Hermansa. 

. 
Turyści li - Ł. ~· S. Il O : 7 

Niezwycięiona j.eszcze w mi· 
strzostwie b. r. II drużyna Tu· 
rystów uległa L. K. S. U bez-

. apeJacyjnie. - · 
Druga drużyna Ł. IC S. po­

kazała gr~, stojąCłl na wysokim 
poziomie. sportowYm, a praca 
Słoszewskiego, jako kierowni;ka 
napadu i Radomskiego, jako 
niezrównanego strzelca wzbu· 
dzała podziw. Wspaniałą była 
również praca linji pomocy. 
Obrona i bramkarz nie mieli 
pola do popisu, ponieważ zawo­
dy nosiły charakter treningu na 
jedną bramkę. 

Bramk). uzyskali: Ałaszew­
ski 4, Radomski :& i Jasiński 1. 

Fr. Romanek. 

Siła ~ Union 3:3 ( 1:2). 
Zaw<>dy te prowa.:dz,one były i była pr2'ez cały e:i-as oitwaJl'tą. 

w bairidzo ost1'6'm teanipie, jednak Pierwszą br:imkę zdobyła Siła 
gxa_ sama brutrul:ną . .nie Lył.a. Siła, z przeboju środkowego na.prustni-
której p11o;rokl{)IWailiiśm:y1 QJ&tartmii.e ka.. 
miieijisce iw :tafbe:li ;m;45:trżiOl'51tw, mooe Unioo dą!ży do wy·róWllla'llia, 
!P'°'kiaiZ'aiĆ jieisz.C'Ze swie ipaiziurl6, oo 11niu się udaije µrziez śroo:ko1we-
gdy~ OO'tartmń.€mi. dwioana moo'Z<a.rrni. go pomocMJm Herma1Usa. Drugą 
oo jieislt iz L. T. S. G. ~ wie~ołI'ajszynn bramkę dla ~ieilonych uzyskuje 
:wyl.k!arz;ah., ~ż tylik.o iprarcą, IOOld so- Hłlrma!Il's J.i't.ittiz. 
1bą. mOOn.w dąiiyć d<> świetny<Yh re- Wyn.i!k„too ipooosita.j•e d-0 pi-zer-· 
z1ulI!tiatów. • rwy. Po rp.o1o,Wi1e cizęściej przy ;pił-

Bo cóż .pomo;ż.e tireiner, gdy gra -ce dest Siła, która z wywr-0tową 
eze ma;ją. tak rwys.oikie pojęoie o siłą Pl'Ze naprizód. · 
ooibiie i lekc,eiwa~ą 1Jreniingi. Za;czyrrui, się' ściemnia.ć. 

Unioo, w przooiiwiień.Sitzwie do W izaipadającym mroku . Siła 
swego WCIZOifa<jszeigo .pnzoo.izwul:ika, ipqluje na łYrarrnlki„ i uda.je jej &ię 
n.ie wyikazał żadnych pooitępóiw. clw:ie uizyiskać. 

Dz.iiwme i niez.rozumiałe jest Te dwie bramki moż1na śmiało 
le'kc:;ważemfo sekcji pi.łiki nio.żnej z.ajp'.iisać na kl()!Ilito Weiwera, który 
p:rz·ez 'Zlall"ząd UniO"nu, podc'Za!S I dzięk1i swej 1kJrótkow:iroczności nie 
gdy inine ,sekcje, jak kola.rsika i móigl się zorjootować, gdzie się 
tell1Jil!ioowa., c~eis1z.ą G.ię S1,Peeja1l!Ilą. o- . Hka 'z1na.j'duje. · 
IJ i·cką. za:rzą.diu. Doipiero usłysiz..aiw:szy cha1ra1k-

Le:psz0e j00.nios1Jki w iSi..'lrładz,ie te•ry~tyic•zny dźwtlęk isia,tki, uozu-
Uni!onu są l:llkaizaine na w-egeitrucj~. Jciruł co eię srt:.ało. 

U demail równfo.ż w rarżą.cy spa- '.Dme0ią i oo'tait.nią bramkę dfa 
sób brak .puMicznośd. UniQIIlu 1z:d-obywa „Lute'k". 

Rooumi·emy, iż przymynia . się Sędziowa:ł p. Rettig. 
{1o tegi~ w ma~znym sto0ipullu ~?'n- Sił 11 _ Uni II 1 • 1 
kureincJa, to Jeislt mecz lfurysc1- a on • • 
Ł. K. S., ale ehoć c•zło1l'k'Ow1e za- Półtarog'O!Clz.imma ko.panina za. 
interes.ow2.i!l eh klubów, powin- k·o·ńc·zona wynikiem remi:sowym. 
ni się byli wyka!Zać swą 01boo.no- Uni1on II przestrzelił karny. 
ścią. Sędz1ował p. Fa:jer. 

Gra. miała pnze·bieg uniem.rn.y, Zastępca. 

.Jtr. 6 

W alki o mistnostwo klasy C. nocna przygoda 
Pog.oń - Hakoah 1:1 ( 1:0 ). hiszpańskieg·o nast~pcy 

tronu. P~010i'1 stał~ popra1wfa. się' w 
fomnie, ozego ni~tety <> Hak<>ałru 
'PO'Wi-ed~i-eć nie moiemy, kitóry 
~rajął} bez swego bo0ka. Sef<.ała, 
qka w się w:crule ni~nym 
pT1Zeic1wini!ki.ę1IU. 

Atak okarzał się ztl!pel·ilie bez­
r.adnym i n:i'6 przeprowadził ani 
jednej pilaillo,wej akcji. 

Szez.e.g61ni€ lewy łą.oz.nik rz11-

ca.ł .się j.ak O•pętamy, a braki tech· 
n10zne nadra1bial łokd.ami. 

Jedynie na wyook<>·ści zada­
nia stal w linji ruw.ku Zakłikowski 
który 1:iei pnzycaynił l'lię do tego, 
iż klub jeg10 nie w.zedł 2 bois-lrn 
poilrona:ny. 

Pomoc ,i -0ib·rona mierna. Lip­
s-ki dobry. 

P.ogi011 preizen:towa.ła slię lepiej. 
S·zafona ambicja, lkltóra cechu­

jąc każdego z grae'Zy, jest powo­
dem, iż kl.nb ten U::zyskuje ta'k 
świe.tne wyniki -z siL'lliejS'ZE!lmi dru 
żynam.i. Róż:n.i ię 1eż zasadmieizo.. 
5ysteiµ gry, któremu h-0łdy~e Po­
g·oń, od i:rnnyeb. 

Klub ten 'lri1e 1oomb1nuje wiele, 
11i.a „ki!w•a", lecz ma. d'Olbrych sźyb­
lrn'b.iega:ciy, którzy w.szyi!litkie pra 
w.re bramki HIZJ'l'l'kttją "' przelbo­
jów. 

Tym. razem ,zatlallliie było to 
ułatwione, ·gidyż obiro(>na, Ha:k'Oa:łnt 
złoio:nai .y, . dwóch 75 lciilogramo-

wyoh kainon, za g.1'0:3>Z ·bieg·ać nie 
umie. 

Zruw<>dy te d<5 łaidnyich !l!i!e na­
leiały, gdyi coohowała je hrutal­
ność. 

W~na spaida w g'fów111ej mi.eTze 
na sęd.z·i~o p. Sa.1omon-0wiicui, 
który siwą ni.ezrura1dn11ośdą deneir­
wował je.Y.lc.ze wiQCej graiezy. 

Po mecizu Mrukkaibi (Bom o) 
-Ł. K. S., kiedy to prubliiczMść 
urzą.d-ziła temu pa.rl!u k'Ocią muzy­
kę, ZJ:es.z,t.ą z.uipetnie . słuisiza1•ie, są.­
ditiH.śmy, i-.6 pan t.e.n zrezygnuje z 
aspiraicyj sęd.zfowskfoh, lecz omyli 
Mśmy się, gdyż prun Sałamooorwiicz 

< ma tyłe ambicji c-0 umiejętności 
do pr.owa1dzenia za:wodÓIW. 

Przebieg gry. 

P~er.wsza poloo•wa na~eti.y bez­
sprz.ecznie do P0:gon1, Móm mz 
po raiz pl.1:ie1'yiwa. się pirrez ol!J.ronę 
przed wnilka. 

Jeden .z trukich wypadów z-0-
s.ta... u'Wi.eńcz•OIIlY brnmką. ' 

Po i]}l'IZe1'wie gra się wyrównu­
j~, HalkiooJ1 etaira się za wsizel1ką 
c-enę 'Zrewalilrować, oo się wresiz­
cie ·po tllugich i cięikich eiierpie­
nfaiClh udaije. 

Public1zno:W,i jaik zwykle nn. 
'lMVlQ'dLOCh Halk,oruhu dużo • . 

Zastęp~a. 

i 

(B) Oiekaiwą pnygo.dę, k:~ 
jednak magla sJrnńctz.yć się t.ra­
gkznie, pneżył hiszpański naet,ę­
pca t.roou. 

:mody ten książe, któremu wi­
clać s.p:rzykrzył·o się życie na d,wo- \ 
rze madryckim, przyjechał rozer­
wać się n.a kiłka dni ci.o Paeyia • . 

Liczne Q'P'Owliada.nia o noo­
nych przygoda.eh i awooitJurikach 
w stoli-cy nadsekwa.ńskiej, tak za., 
mróc1ł.y gło1wę młodemu k.sięei'U, 
iż koniecz.nie pootan<>;wił ooś p,o­
diO'bneg.o pa~eżyć. 

W tym celu ki1ka nooy pne­
pęd1z:ił na mieście, w pooz.ukirwa.­
niu jakiejś aiwoo:itudtl. 

Lecz ws.zysitJko naic1a1remnd.e. 
':-N sła'Wiooe pairysikie giryzetki 

nie raczyły nawet i~ucić Cllkiooi 
na mJoclego księcia. 

Zaiwioozlooy w swy.ch na.dzie­
jach p1-.zeklioo.ł w duchu tyoh, 
kitóir.zy mu o.poiW'iadali o nie,s.two­
rzo.ny<;l1 prqgodach nocnych. 
. .P-0etanowil jes.zieize no1c pioświę 

cić i przyr.zekł s.obie, irż jeśli ta 
będzie taka jak p0ip1'\Zedn:ie -
wyjedzie z Pruryża . 

i\Vychod1ził wła~nie rz d1aJk.ie.goś 
kaba.retu no.c.neg;o, g·dy w,tem nait­
k.nąl się na elegancką młOO.ą k-0-
bietę, która się nied.wUfLilawnie 
do niego u:ś>miechillęła. . , 

K..sią,że p.oota111owił d~ia.łać. 

Widzew li - Concordia 1:3 (0:1). Z graciją pl"awd'Ziwego hiis2-
paf1&kiego g1ralI1da ~bliżył się do 
nieznaj;Ollllej, ii po chwili o.dipro­
wadzał ją do dOIIllu. Gra os1)ah\ i bez tempa. Przez 

cale 90 mi.nut silun. przewaga Ooo 
coird.iji, która f.ormałnie nie scho­
d'Li z 'Polowy pmeciw1I1ika. 

Do z::uwod&w tY'ch wystąpiła 
Ccm,cmctia bez ZieHi1 kiegio, WJe­
ca.orka i 'l1u'8ta. 

Piomrimo tego wynik bybby 
dwucyf·ro.wy, · grlyby; nie jakaś 
diziwnai anemja i brwk st,r.w.łów 
cechująi0y ad dhimeg-0 czas-u 
ata:k Conccxrrdiji. 

Jest to ehoraba. ba.ro.w groma 
zwa:żyvrszy, iż klu.b ten ma jesz­
oz~ kilka. poiważnyoh za;w;odów 
.do ft'IOwgr:wia. o :mistrz-ostmo kla­
sy C: o prieijśoie d·o kla.sy wyż­
szej. 

Ob0tr01bę tą pr~eżywają jed.­
nostik.i nawet najlepszych kliubów, 
lecz jaik .zaipada na nią ca,Jy a.t:.k, 
wteue>zas jest ona. batrdzo groźnym 
obJawem, nad u unięciem które­
go powinien u.silnie pracować za­
rząd danego klubu. 

Obaij łą.c.ziniicy, którzy niegdyś 
słynęli - ze swoich cednyeh i -0-

stryeh sfa1zaJów, nie potrafią. dziś 
,:z.l'lobić bramki z dwóch metrów. 

P.oczęści Wlfula spada tu na. 
środkowego naipaistnilka Ma.gdzia­
rb, kitóry im ni-0 daije <fobrej oka­
zji dl(} sitr:z.ału. 

NaJ~y on do g:i'aozy z „cyklu 
wielkich solistów" w rodizaiju Fe­
jera, K11bika Aleksandira ii t. p., 
którzy sądzą, iż oni jedni są stwo­
rzeni dio zdobywania bmmek. 

;w przeciwieństwie do trójk·i 
śr01d1kowej, która okazała się nad 
wyraz słabą, grały slrnzydła do­
b-flZe( 

Szczególnie1 dobrym był pra­
waskirzydJo.wy Kunig, gm.cz który 
roz.pQlf'Ządza w~paniałym bie­
g·iem. 

J?ebhit11ł>jący na lewym Skrzy­
dle rezerw.owy K enchen, z,robił 
w.szystk:o co d·o niego rui:łeżało. 

P.om()c, obrona i . brałnikairz, 
stali w wpelnośei na wy.sokoś-ci 
zada.nia. 

Widzew II ~oot drużyną mal.O 

7.graną., a lepsze jeg10 jednostki 
pr.zeprowadzaóą ataiki na własną 
rękę. 

,w prizeciwieństwie d<> swegio 
pioowszegio -0tboiziu jest to d1rużyna. 
karna "i ckhi, jedynie jej „k1bi­
-0e, kłubowi swerrn za.ch()waniem. i 
elokwenciją poz.os-tiaiwiaiją. wiele 
do życr,e.nia. 

Przebieg gry . 

Już od pierw.szej chwili uwi­
dacuria, się p'l.1Zewaga. lep.&zej tech­
n:imnie Coo:1001'<1~i, która joonak 
d'Z>ięki swemu nie.zaradnemu. a.ta­
lk.<QWli nic ~r.Qibić nie mme. 

. P1rooy1Zyijne centry prwwo­
s.kr.zydllo.wego Kun~ga. idą na ma­
rne, c.zeim wr~wie z<lenerw-0wa­
ny ;po.stooawia sam strzelić bram­
kę, pa1lajedna•k sfaulowamy p1'Ze!Z 
obroń-0ę. 

P-Odyktowa1ny rzut ka,rny wy­
zyskuje Magdziarek. 

Hyperkombina.eja trójki środ­
k'Owej Oonc.ard:ji nie pozwala na 
poowyższenie do przerwy rez.ul-
tatu. . 

Po pa.ll.!7lie W:iidizew II oswoba- I 
dzia się nieco z n3ll.'l'Zuccmej mu 
~ze-z p·rreciwnJ.ka przewagi i czę­
ściej przyiehodi~i do gł-Osu, jednak 
ob:rona Oonc.roidiji uini-cestiwia 
wsze}kie z.\1ikmsy wyrównaruia. 

Dals'Ze dwie b:ra.mki dla rzwy­
cięscy padaiją, jedlila strw101rn 
prnez„. obi'Ońc~ Widzewa, druga 
7-dobyta z na.j1bliiisizej odlegfości 
prnez lewegio łą,cizrui•kia. 

,Widzew II uzys.Iruje hom,Oll'lo­
wą z pil'IZe.bO(ju lewego łą:wni.ka. 

A tera-i mała u.wiaga pod adre· · 
sem Kolegijum Sędiziów. 

Sąd.Y!ili>Śmy, iż nowy Zall.'Zą.d 
K. S. poot.airo. się WJ"Vl1a.ozać na 
fina.lloiwe roogryiwikti laps·zy,ch sę­
dz.iów, nii taki.eh jrukim się oka­
zał p. Delllel prowadzący te .za'WIO· 
dy, looz okamło się, jż raoję miał 
ja:kiś dowcipniś, który Z!l!Uważył, 
że Zarzą4 K·olegjum Sędiziów 
~kłeid.a się z pięciu kaloszy. 

Warga. 

J P. Lotników mistrzem Armii. 
Wczorajsze zawody między 

3 p. Lotników (Poznań) a 28 p. 
S. K. zal!::ończyły się zwycię­
stwem tego pierwszego w sto­
sunkn 1:0 (0:0). 

Polonja-Warszawianka 
4:1 (2:1}. 

Wszystkie bramki dla zwy· 
cięzcy zdobył Janek Loth. 

Lwów. 
Pogoń-Hasmonea 3:1 (O:t). 

I Kraków. 
Cracovia-Wawel 2:0. 

P!'iiy;bywszy na mlajsee nie­
zn.:<:tijioma zrupi11QV1on-0.wa.ła mu ws pól 
ne Ęipędzeaiie nocy, na co książe 
bez i1aimys.1u pr:zy:Stał. 

W esiz.Ii d'O eleg·.aincik<o umeibfo ... 
wam.ego mie.s.Wt.runia. li. noona es­
ka.pada księcia sloo11.c:zyła:by się 
bairdrw p11Zyijemnie, gidyiby nie ~o­
sta1a pl'ZeJrWana JJrzez zjawienie 
się dwóch bandytów, którz~/ z 
wymierzonemi rewolwerami zażą­
dali pieniędzy i kosztowności. 

Ok.aooaro się, iż są to wspókli· 
cy pięikm.ed damy. 

J{sią*e bez na:myslu podbiegł 
do okr;a i wyskocZ?tl w negliżu 
na ulicę. 

Na siz.c.zęście nic złegn sobie 
nie Z['()bil, looz priiyu.iz.eld sobie 
solennie, iż- pocfobnyeh nocnych 
wycieczek nie bedizie robił. 

Następnego dnia wy-Jechał 
z Paryża. 

Baczność I 
Uczestnicy naszych kon· 

kursów szaradowych. 
NV e wworaijszym nu.merze 

Nowin w diziale sz.a'l.·.a<l, p.riz.ez :,a„ 
poonnienie do logogryp nie doo.da,.. 
n<> svlaJb, ~Qlbec czego podajemy; 
je d'Ziś, oznajmiaijąc jednocześnie, 
że w zwJą;z.ku z powyższem osta.­
tecz,ny term~n składamńia r,oowią­
za.nia p!"Zesuwa się o jeden d'Zień 
t. j. do 'dnia 11-go paź<lizierniik:a. 

włąicvnie. , . . , . . 
Sylaby: 

la,' sza, kaz, nek, dru, ni, ta, 
we, ~d, cho, roz, ob, e, ja, sta; 
reit, }u, ·J.1eib, e, tw, sen, bycz, ja, 
plag, ho, ok, ga, dttX>, dra, na, 
taw, za. 

<Jl.lllOPIBMO l'O~WJłCON8 Dllll'~U 
l 88~1fXI08 tFCl.ł 

Teatr Miejski I Teatr Popularny I Luna 
Kino Spółdz. .Miejski Kin. I Cyrk Ciniselli 

Oświatowy 
Miejska Galerja 

Sztuki Filharmonja 
Pracow. Państw. ·- od godz. ~ rano 

godz. 8.15 ' Trzej godz. 8·30 „ do 10-ej wiee1. 

„Kłopoty 
godz. 8·15 Niecl{ żyje król ,;Męczennica Wystawa malarst- ~ 

Wicek i Wacek miłości". . Muszkieterowie. Program Nr. 2. wa, nejby, grafi· 
Genjusza" ki i t. d. -

~-= iii - - . + :zgzc 

-• 
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AK\VIZ Y·T.O RO Ul· 
tnKASBłtTD\11 . 

z kaucją. i dobremi referencjami do przyj­
mowania ogłoszeń dla poważnego wyda· 
wnictwa na całll Rzeczpospoli~ ~zukuje 
p. A. P., Gdońska ~7. Zgłosżenia od 
10-ej do 12-ej w poł. 540 

. Młody 

infeligenrn1· człowiek 

PllaJskl Klnamatogral Oświat wy, 
· Wodar •r••ll: Nr. 44. 

==n=crr:=-:=.-::=:=::::::.-:-.:::::::::=:::::::.::::.:::::::;·:.--=:-:-

Od poniedziałku, dnia 6-go pa:tdziernika r. b. 

Trzej Muszkieterowie 
według słynnej opowieści A leksan dr a Dum as a 

serja I i li (12 aktów) • 

Poclaf1" k H2ftSÓI dla młodzieży o godz. 3-ej po połud. 
'! HU : dla do~osłych o god:z;. 6-ej i 8.45 wiecz. 

463 

·z dobremi referencjami, z kilkuletnią . 
praktykfl biurowi\ handlową poszukuje o b • , • • u t 
posady. Oferty sub. „Referencje". 475 J a S ll l e·n la S a 'V\1' y 

Krawiec' męski .ochronie lokator·Ó 
L. Grossman , do nabycia 

ul. Konstantynowska 13 
. (dawniej .Ni 31) ł5'1 

" Agencji „z I W" 
Gdańska 57, telef. 27-90. 

priyjmuje ·· i wykonywa wszelkie roboty 

!!!!!!!!!!'!!!~~~~~~~~~~~~~~~~!!!!!!! w zakres m~skiegokrawiectwa wchodzące. ----~--------~-------' ! 
Ceny umiarkowane. 516 .-------.... -----------.. . . 

SPll\KDSZBI Sprobuiule 111wa 
z arGJkaiążBGBllO 

browaru w ŻYWCU. 

Kto chce wiedzieć, co . się 
w świecie dzieje, ten czyta 
najtańszę ilustrowane czaso· 

pismo w Polsce · 

/ OK.A-ZJA! 
. . eLAC . 4050 łokci 

kwadratowych 

/ 
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Jasna: ZDRDJ. Cl1mn1: PlftRCDWE. 
Spacjalność: ~ PO R TER, d:s::t;~~a. 

· Przeglqd ś11intllv · 
(w pobliżu cmentarza1 żydowskiego) przy ulicy 

_Brackiej w Łodzi, przy tramwaju okazyjni~ 
do sprzedania. 

Ciłówny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 

FR. NOWIŃSKI i .S•ka• 

Prenumerata kwartalna 2 zł. 
Wszystkie korespondencje 
i prenumeraty przesyłać pod 
adresem: Skrzynka poczt~wa 

Wiadomość u właściciela Jana Pawlic­
kiego, Brzezińska 118, m. 2, w godzinach od 
2-6 po południu. . , 482 135, W arsząwa. 

NOWOOTWORZONE . 
• · .. ; --· . ··· ~-.. ~ 

Koncasionowana Biur_o B11ktrol1ahntlDi~·;::=~-· 
-ZiednoGzeni Blektrycy w liodzi. : . . 

spółka z ogr. odpow~edz. 

Tel. 28-25. ŁO DZ, Piotrkowska 145 • .__ Tel~ 28-25. 

Instalacje, światła i siły z przyłączeniem do sieci Elektrowni 
Łódzkiej. . ' . . 

Kompletne urządzenia centrali elektrycznych i" akumulatorowych. 
Instalacje samojazdów. 
Warsztat reperacyjny: przewijanie transformatorów, prądnic oraz 

wszelktch uzwojeń. . 
Specjalny oddział prądów słabych: telefony sygnalizacje. 
Posiada na składzi'e wszelkie materjały elektrotechniczne. 

\ 

Ceny konkurencyjne. Wykonanie solidne. 
Obsługa fachowa. 

UWiłłłiMij# • 

Najtańsze i 'najs~ut~cznie)sze 
. są 

drobne · ogłoszenia · 
w dzienniku ,,Nowiny'' 
Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat. 

Kto chce coś sprzedać ..... 11 
Kto chce kupić -
Kto chce zamienić -

Kto szuka służby, lub robotników -
Kto szuka pracy -
ZnaJdzle to, co mu trzeba w naszych 

drobnych ogłoszeniach. 
Jedna próba przekona każslego. 
Za słowo płaci się u nas 5 groszy. - Poszukujący pracy płacą tylko 

3 grosze. - Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

·--
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. ,. . ~ . . . „ „ ~. ' .. ~ : Uwaga Ili 

·. Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione ząstały .· 

na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 

. ~~~~~~-~J ______ ~_ą·-·~-~!l ... J. ... ~~----g-~@~~~ 
•sr wiecie gdzie 'aa]taaleJ kaplć obawie 'I 

Swój do swego! 
Nie boimy się konkurencji. Cała Łódź wie o tem, 

że najtaniej sprzedaje obuwie firma 

Błażejczfk • 
I Gordoni 

448 • SKŁAD: ul. Drewnowska 33. FILJA: ul. Łagiewnicka 23. 
UWAGA: Czerwone szyldy, robota gwarantowana z własnych warsztatów . 

Zakład krawiecki damski Kto 1ię Ehce dobrze etenu 
Sz. Kaczka lub WYiść zn mqź 
6-go Sierpnia (Benedykta) 10. niech złoży ofertę szczelnie zapie· 

Sezon jesienny i zimowy się czętowaną z dokładnym adresem 
. . rozpoczął. 468 do Administracji „NO'WIN'' pod 

· „Swatka". Rzecz traktuje się ua 
------------- .serjo. 53! 

•fgda-l.ftflłl.080łfta Ogłoszenia drotme. wsp~1~l~~u~~~ukka~; 111 U U talem oraz ud,zlafeB · . . ====== w pracy, ·celem rozsze· 
lat 21, panna wyzn. rz.·katohckie z 5 kl. rzenia dobrze prospe· 
wykształceniem poszukuje posady biura- Maszyny _do szy.ci_a ruj ącego przeds ie;b i?1 
listki pisze na maszynie włada· j~zykiem na. naJdogodnteJ- s twa_ węglowego . . Zgf() 

• ? k' b ' k · · · szych warunkach sprze- szenia osobts le i' !otr· 
memtec im, ~ eznana z sięgowo~cią~ daje Rosen. Piotrkow- kawska 249. sk!acl w~ 
Oferty składac do Adm. dz .• Nowmy ska 88. 550. gla i drzewa . Z ghrs~t< 

. sub. „posada". . ólO _ .sl~ od ,9.r. do 12. ~ 

Redaiftor Naczelny: l\NDRZEJ NULLUS. Za Wydawnictwo „NOWIN.V": Tl\OEUSZ KOZŁOWSKI. Redaktor odpowiedzialny: LUCJ.RN HOLC. 
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